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K raków  24 września.
N a ostatn iem  posiedzen iu  Izby  niższej R a ­

dy p a ń s tw a  w  p ią tek  20go b. m., po  p rz y ­
jęciu bez żadnej zm iany  dw óch a r ty k u łó w  
p ro jek tu  ustaw y gm innej, to jes t d rugiego  i 
trzeciego, i to  w ed łu g  re d a k c y i kom isyi, — 
postaw iono w n io s e k , k tó reg o  celem  jest 
w zm ocnien ie au tonom ii S ejm ów  k ra jo w y ch , 
a  to o d sy ła jąc  do ich d ecyzy i to  w szystko  
co się ty czy  ro zd z ia łu  gm in na  gm iny n iż­
szego i w yższego rzędu , d a le j co  się tyc/.y 
a trybucy j i zak resu  d z ia ła n ia  k ażd e j z ta- 

°w y ch  gm in, n astęp n ie  co  do stosunku  
gmin do Sejm u, a  n ak o n iec  zabezp ieczen ia  
Pe wnej koniecznej au to n o m ii k ażd e j gm inie 
'Lzszego rzędu , ja k a k o lw ie k b y  h ie ra rch ia  s to ­
pniow a w życiu  gm innem  n a s tąp iła . W nio- 
®ek ten  hr. R o tk irch a , k tó ry śin y  w num erze 
w czorajszym  pod ru b ry k ą  W iedeń  d o s ło ­
wnie podali, ż ą d a , ab y  to zastrzeżen ie  za- 
m ieszczonem  zo sta ło  w  u staw ie  gm innej n a  
8amym  w stęp ie  p rzed  a rty k u łem  p ierw szym .

M usimy się tu o d w o ła ć  do a r ty k u łu  na- 
®zego z d n ia  13go b. m. (N e r  211 Czasu). 
O cen iając  w nim  p ro jek t kom isy i, z w ra c a ­
l i ś m y  u w ag ę po d w a k ro ć  n a  a rt. 17, 18 i 
^  P ro jek tu , w k tó ry ch  zna jdow aliśm y  naj­
w iększą m oże rękojm ię n iepod leg łości gm in- 
nej> a  to  p rzez d an ie  Sejm om  kra jow ym  
Wolności tw o rzen ia  gm in w yższego rzędu, 
H niem niej p o łącz en ia  k ilku  gm in w jed n ą , 

a u ło żen ia  h ie ra rch ii gm innej stósow nie 
że *!0 trzeb ży w io łó w  krajow ych. M ów iliśm y,

. rz y  te a r ty k u ły  s tan o w ią  c a ło ść  i tak  
. ‘ rzeczy w istą  d a ją  au tonom ii rękoj- 

. '-'Wóz w ła śn ie  to sam o czyni pow yższy  
Wm°8ek, a  s taw ia jąc  tak  w y ra źn ą  zasad ę  
autonom ii n a  czele u s taw y  gm innej cechuje 
J«ł dobitn ie  i żad n ej n ied o p u szcza  w ą tp liw o ­
ści co  do d u ch a  sam o rząd u  an ty b ió ro k ra ty - 
cznego, ja k ieg o  w olność n a  au tonom ii o p a rta  
w insty tucyi gm innej w ym aga.

N ie będziem y się w d a w ać  w' szczegó łow y 
ro zb ió r n astęp stw  tego  w niosku, bo p o d a ­

m y w y b o rn ą  m ow ę d ep u to w an eg o  D ietla, 
P op ie ra jącą  ów w n io sek , p o w tarzaćb y śm y  
musieli b ardzo  ja sn o  w niej w y p o w ied zian e  
a rgum enta. Lecz jeżeli d a lsza  dy sk u sy a  p rz e r­
w a n ą  tym w nioskiem  zo sta ła , a  Izb a  ode- 

sz3' go do kom isyi dziś do p iero  nadsław
nim ro zp raw iać  m ia ła , to nie u lega w ątp li- 

°®ci, że ta k  s tan o w cze  au tonom iczne o rze­
czenie, n ap o tk a  silną  o p o zy cy ę  ze strony 
cen tra lis tów  a  n aw e t i s tan o w isk o  rząd u  
nioże m u będzie  n iep rzy ch y ln e . K om isya, 
jak  donoszą , o d rz u c iła  w n io sek , być m oże, 
że i w Izbie pozostan ie on w  m niejszości; 
niem niej będzie  on ch w aleb n em  'i konse- 
k ^ e n tn e m  u siło w an iem  stro n n ic tw a  au to n o ­
m icznego. Z rodzi on n o w ą  w a lk ę  —  zaw sze 
n a  tem  sam em  polu, i w tych  sam y ch  k ie ­
ru n k ach  śc ie ra jący c h  się w  Izb ie od  p o czą ­
tku sesyi. Z w a lk i tej zdam y sp ra w ę  po o- 
debran iu  stenografów .

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A SU
W ie d e ń  23 września.

□  Pogłoski o zmianie ministerynm są w tej

chwili bezzasadne. Wyszły wszakże z przekona­
nia, że p. Schmerling z tak niepewną większością, 
jaką miał dotąd w Izbie niższej i która go przy 
pierwszym paragrafie ustawy gminnej nawet po­
niekąd opnśoiła, trudno się będzie dalej mógł u- 
trzymać. Sama ustawa gminna pokaże to jeszcze 
wyraźniej. W paragrafie o zakresie działania gmi­
ny, zdaje się, że ministerynm pozostanie w zna­
cznej mniejszości. A cóż dopiero mówić o prawie 
drnkowem, i o wnioskach już wyrobionych przez 
Komisye Izby niższej? Ministerynm czuje niebez­
pieczeństwo, i dla tego podsuwa zręcznie myśl od­
roczenia Izby po uchwaleniu, ustawy gmiunej, na 
cztery tygodoie. Przez ten czas można się będzie 
rozpatrzeć i znowu kilka tygodni egzystencyi so­
bie zapewnić. Czy Iz ba, przystanie na tę taktykę 
lninisteryalną ? Autonomiści są za odroczeniem 
z powodów najwięcej prywatnych. Chcą wrócić 
do domu, gdzie niejednego obecność jest potrzebną. 
Ale czy ta przyczyna jakkolwiek ważna, może na­
kazywać przerwę prac parlamentarnych jeśli idzie 
o to, czego sobie tak życzono, to jest o zmianę 
ministerynm, a następnie i systemu? Wypuścić tę 
sposobność, byłoby błędem. Już dzisiejsze pogło­
ski pokazują, że dziedzictwo po Ministeryum wy­
padłoby na korzyść autonomii. Między osobami, 
które wymieniano do przyszłej władzy, słyszano 
imiona posłów z Galicyi. Centraliści może z tego 
powodu będą za odroczeniem Izby, lecz i im idzie 
także o to, żeby porozumienie któ/e się zaczęło 
wyrabiać ze stroną przeciwną, zupełnie nieprzer- 
wać. Co Izba w tej mierze postanowi, będzie ska- 
zówką jej dojrzałości parlamentarnej, lub jej ma 
łoletności.

Ministeryum liczy na to, że w cztery tygodnie 
będzie miało nowe zasiłki w posłach z Istryi i 
Siedmiogrodu, a nawet możj i z Chorwacyi. Ze 
się zawodzi co do tej ostatniej, to pewna. Jak 
się złoży sejm siedmiogrodzki i co uchwali, to także 
rzeczą wątpliwą.

Dzienniki węgierskie powstają ciągle na rozpo­
rządzenia kancelaryi nadwornej co do kom itatow ych 
kongregacyj. Podług nich reorganizaeya na tej dro 
dze, jest niepodobna. Silrgdny powiedział wyr. ż-iie, 
że żaden z Węgrów do porozumienia się z Aastryą 
na podstawie pateu tów  lutowych ręki nieprzyłoży.

Z tu tejszych dzienników, Presse i Morgen-Post, 
mówią gLśno za potrzebą zmiany tych patentów, 
w interesie samej konstytucyi i całości państwa. 
Opinia tutejsza zaczyna się ku tej myśli chylić.

Co ją na tę drogę wprowadziło, jeśli nie parla­
ment i dyskusya publiczna? Mieli więc słuszność 
ci, którzy wołali na mniejszość w Izbie, żeby 
w tej dyskusyi czynny 1 szczery udział wzięła. 
Pytam, czy takby rzecz była stała, gdyby przy 
< yskusyi nad ostatnim adresem, a potem nad u- 
stawą gminną posłowie np. z Galicyi, pozostali 
byli w negacyi tylko, lab w milczenia? Lecz jak  
naprzód trzeba było zająć stanowisko, tak teraz 
tizeba je  pilnować, choćby to nawet kosztowało 
trocko poświęcenia się. Dla tego sądzę, żo poslo 
wie nasi będą przeciw odroczeniu Izby.

W roołM W  22 września.

f  Cała prasa niemiecka zajmuje się podróżą 
króla Pruskiego do Francyi; a nie cala tem sa­
mem okiem na nią się zapatruje. Prasa liberalna 
nie tylko nie ma nic przeciwko niej do powiedze­
nia, lecz owszem cieszy się z niej w oczekiwaniu, 
że skutkiem widzenia się obu monarchów, którzy 
w tej chwili największe armie mają pod bronią, 
będzie utwierdzenie pokoju europejskiego. Prasa 
feodalna, która w Napoleonie widzi tylko uosobio­
ną rewolucyę, sarka na to, że monarcha pruski, 
który dotąd zawsze jeszcze występował w chara­
kterze obrońcy zasady prawowitości, wiąże się te­
raz z jej przeciwnikiem, Prasa południowych państw 
niemieckich, mianowicie konfederacyi wireburskiej, 
wietrzy bliski zamach Prus na Bundestag i pizy 
gotowywane oddawna w skrytości plaoy pochwy­

cenia militarnej i dyplomatycznej hegemonii w Niem­
czech.

Do ostatniej chwili półarzędowa prasa pruska 
nadawała podróży królewskiej charakter osobistej 
wizyty, należącej się Cesarzowi Napoleonowi za 
oddaną przez niego w zeszłym roku królowi pru­
skiemu wizytę w Baden Baden.
_ I dziś jeszcze taż prasa to samo twierdzi, cho­

ciaż nie tylko wircburczycy, lecz i większa część 
polityków pruskich zareczeniom tym nie wierzy. 
Nie wierzy i prasa aogulska, a francuzka otwar­
cie nadaje podróży tej polityczny charakter. W Pa­
ryżu wiedzą też już, kto królowi będzie w podró­
ży tow arzyszy ł. K orespondencye paryzkie wymie­
niają ministra wojny jenerała Roona, jenerała Bo­
nina, ministra spraw zagranicznych, hr. Bsrnstoiffa 
i ministra spraw wewnętrznych hr. Schwerina. Jak 
dotąd, są to domysły i pogłoski. Kwestya ta roz 
strzyguie się w Koblenc, gdzie obecnie wszyscy 
ministrowie są zebrani i gdzie się jeszcze kilka 
dni zatrzymają. Na prostym także domyśle opiera 
się wyliczanie spraw, któremi monarchowie wCom- 
pićgne zajmować się będą. Mają być następujące: 
sprawa duńska, skandynawska, niemiecka, włoska 
i turecka. Czemuż nic i polska? Byłaby polityka 
całej Europy na porządku konferencyj jednego 
dnia, który w Compiegno król ma zabawić. Pro 
sta to gadanina, tem łatwiejsza w tej chwili, że 
nikt nic nic wie.

Najpierwszym rezultatem podróży królewskiej 
będzie zawarcie traktatu handlowego pomiędzy 
Francyą i Prusami jako naczelnikiem Zollvereinu. 
Pełnomocnik francuzki p. Clercq powrócił znów 
do Berlina. Jest to znak, ża się skończyły specyal- 
ne kopfereccye Prus z członkami związku celnego. 
Jak 8;ę skończyły, nie wiadomo. Saksonia zaprze­
cza telegraficznej depeszy londyńskiej, jakoby prze- 
c w rzeczonemu traktatowi protestowała. Ale w pań­
stwach południowych, jak  się to na kongresie e 
konomistów w Sztutgardzio okazało, wzmaga się 
opozycya przeciwko dalszemu zniżeniu ceł, prze 
ciwko zasadom wolnego handlu w ogóle, a więc 
w skutku i przeciw zawarciu rzeczonego traktatu. 
Mówią już o rozbijia Zollvereinu, jeżeli Prusy za­
wrą traktat na swoją rękę, w związku ztemi pań 
stwami, które do niego zechcą przystąpić. Kiedy 
więc z jednej strony czynią się wszelkie usiłowa­
nia, aby przynajmniej w materyaluych stosunkach 
Niemcy w jednę całość połączyć; z drugiej stro­
ny wzmagają się trudności jedna po drugiej, któ­
re północ Niemiec oddzielają od południa.

Nie piszę o obradach konserwatywnego Btowa 
rzyszenia, które w tych dn-ach miało pierw sze je- 
nt-rdne zebranie w Berlinie, bo zapewne macie 
z miejsca szczegółowe o niern doniesienie. Najcie­
kawszą w tej walce feodalistów z liberalistami 
rzeczą jest przekonanie tych ostatnich, że w chwili 
rozpaczy, to jest niebezpieczeństwa stra enia wszcl 
kiego politycznego wpływu, fcodaliśei połączą się 
nie tylko jak  najściślej z katolikami, lecz całą 
masą przejdą na łono kościoła katolickiego. Już 
podobno były tego rodzaju układy, i myśl tę po­
ruszono także w Monachium na zgromadzeniu sto­
warzyszeń katolickich istaiejących w Niemczech. 
Nie tak blisko do tego, ale już sam pomysł jest 
dziwnym objawem panującego ducha w Niemczech, 
który zaiste pod względem religijuym pomiędzy 
liberałami jest prawie aż do ateizmu radykalnym.

Berlin ofiaruje królowi w dzień koronacyi 80,000 
tal. na łódź działową; na uroczystość wjazdu kró 
lewskiego do Berlina magistrat przeznaczył 40,000 
tal. Królowa ma w przyszły czwaitek powrócić 
do Berlina.

Hamburg 21 września.
„Dziwna rzecz mówił do mnie wczoraj niemiecki 

kupiec na giełdzie, przeczytawszy depeszę Wolffa 
w Berlinie z nad granicy polskićj, że rząd rosyj 
ski nie ogłosił jeszcze, (jak radzi Allgemeine Pr. 
Zeitung i Ostseezeitung w Szczecinie i Drezdeński 
Dziennik) stanu oblężenia w Warszawie lub ca­

lem Królestwie, bo widać chcą wyrżnąć Niemców 
w Polsce." Rozśmiałem mu się w oczy, gdy tym­
czasem ten rzeczywiście wskazał rozlepioną depe 
szę, „die Deutschen in Warschau sind in Gefahr." 
Poradziłem mu i innym, żeby płynęli czem prę 
dzćj na swojój Zukunftsjlotte po Wiśle pod W ar­
szawę wpakowali na nią 30,000 w Warszawie 
spokojnie i nawet w zbytkach żyjących ziomków 
swoich, żeby ich Warszawianie niezjedli jak  tych 
kilku piekarzy, którym wybito szyby. Pojęli wre­
szcie i zawstydzeni, że ich okłamała depesza sfa­
brykowana przez P ru sak ó w , p rzesłan a  pruskim 
telegrafem przez bióro Berlińskie Wolffa. Słynne 
owo bióro telegraficzne z pochopnością służy chwi­
lowym dążnościom i interesom polityki pruskićj.

Z mosi s ę coś istotnie na związek księcia Walii 
z 171etnią córką kięcia Chrystyana Duńskiego. 
Zjazd w Rumpradell pod Frankfurtem zdaje się 
rzecz rozstrzygnie. Mówią tu o zamiarach Cesarza 
Francuzów aby zebrać kongres europejski, Król 
Szwedzki, król Niederlandzki i Pruski mają oddać 
swoje wotum w tój sprawie, która wiele innych 
kwestyj europejskich stanowczo ma rozstrzygnąć.

Im więcćj hałasu w Prusach i agitacyi za flotą 
niemiecką, tem bardzićj tu zapał stygnie, chociaż 
wniesiono do rady obywatelskićj projekt zbudo 
Wania kilku kanonierek. Nie przyjęto wniosku zra­
zu, lecz go odesłano do komisyi.

P. Zawiszanka śpiewa z dosyć dobrem powo­
dzeniem na tutejszćj scenie. Podobno została an­
gażowaną na całą zimę.

Zamordowanie stróża hotelu przez oficera pru­
skiego Sobbe w Magdeburgu (p. kronikę) powsze­
chne wywołało tu oburzenie. Przypadek ten przy­
pomina tutejsze zajście w cukierni Haumanna także 
z oficerem praskim R. konwojującym transport pro 
chu. Pijany wszedłszy do cukierni ubliżył damie, 
a gdy p. Haumann kazał mu wyjść, dobył szpady. 
Właściciel wyrwał mu ją  i zaczął go okładać a 
w końcu na ulicę go wypchnął. Oficer aresztowa­
ny poszedł pod sąd. Niedawno żądano zwrotu 
szpady  jego. P. Haumann nia wydał jćj chcąc ją 
zachować sobie jako trofeę i pamiątkę.

P e t e r s b u r g -  y i3 września. 
Przesyłam wam dokument, k tó ry  j e s t  najjawniej- 

szym dowodem, ja k  to postępowym jest rząd ro 
syjski, o którego liberalizmie tak głośno a szero­
ko rozprawiają od lat kilku organa rosyjskie i Die 
rosyjskie. Zdaje mi się on tem ciekawszym, że 
podchwytuje rząd rosyjski w zakulisowej jego fi 
zyonomii, nieosłonięty wymową urzędowo - dyplo 
nautycznego liberalizmu.

Szło o małe rozszerzenie ograniczonych bardzo 
praw, jakie mają żydzi w Rosyi; i to jeszcze 
szło o rozszerzenie praw dla żydów kończących 
uniwersytety, licea i gimnazya, oraz wysłużonych 
w wojsku rosyjskićm (gdzie, jak wiadomo, służba 
trwa lat 25). I o jakież to jeszcza szło prawa? 
Oto o prawa naluralce, które w szędzie, nawet 
W krajach dzikich, każdy człowiek przynosi z so­
bą na świat, bo o prawa mieszkania i trudnienia 
się godziwym zarobkiem. „Komitet Organizacyi 
Zydóv»“, czy to w zamiarze przedłużenia intrataych 
czynności swoich na pewien niemały szereg lat, 
czy też rzeczywiście, jak sam powiada, w celu 
odroczenia do nieskończoności kwesty i żydowskićj, 
czy wreszcie z obawy, ażeby go za zbyt liberalny 
nie poczytano,— proponuje zawieszenie decyzyi co 
do przedstawionych wniosków, do czasu rozstrzy­
gnięcia przez ministerstwo finansów kwestyj po­
winowactwo z traktowanym przedmiotem mających, 
albo tćż do chwili otrzymania zażądać się mają­
cych od władzy wojskowćj pewnych  danych sta­
tystycznych ; eo przy znanćj powolności Władz 
rosyjskich w takowćm działaniu, znaczy tyle, co 
odroczenie sprawy do dnia sądu ostatecznego; 
wtenczas bowiem kwestye podobne już niewątpli­
wie się rozstrzygną.

Jednak i małe rozszerzenie praw Izraelitów 
w Rosyi, jakie zaproponował Komitet dla Organi­

zacyi Żydów w Rosyi ustanowiony, i jakie ujrzycie 
w wyciągu z protokółów tegoż Komitetu, który to 
wyciąg tu załączam, poczytanćm mu zostało za 
„wolnodumstwo". Czy w skutek przedstawienia 
ministrów, czy tćż Rady państwa, dosyć że Cesarz 
stanowczo nie zezwolił na te małe koDcesye dla Izra­
elitów w Rosyi proponowane przez Komitet, a ty­
czące się wolności zarobkowania i przebywania. 
Nadto odrzucono propozycyę Komitetu, aby żydzi 
orani do wojska mogli awansować na oficerów i 
utrzymano dotychczasową dziką ustaw ę, iż żydzi, 
zostający w służbie wojskowćj i krew przelewają* 
cy, me mogą awansować na oficerów.

 ̂  ̂ fabrykanta Sznajdera, o którym doku- 
mont wspom ina, utrzymuje on od lat kilkunastu 
najpierwszą fabrykę lamp w Moskwie, i dostar­
czał wszelkich wyrobów swćj gałęzi do nowo 
tamże z wielkim przepychem wystawionego pałacu 
cesarskiego.

Natomiast przyjęto i przyznano słuszność wnio­
skom Komitetu proponującym: aby narzucać gmi­
nom żydowskim, wbrew ich woli ( i  gj« rozn. 
mieć na ich koszt) rabinów; tudzież, aby zabronić 
traktowania kwestyi zasłużonego równouprawnienia 
żydó w w pismach peryodyczDych.

Sądząc, że dokument teu, to jest w yciąg z pro- 
tokulu Komitetu, zawierający jego propozycyę i 
uwagi na nim przez Cesarza czynione, jest bardzo 
zajmujący, bo maluje wewnętrzne usposobienie i 
istotne przekonanie rządu, przesyłam wam go  
w odpisie oryginału rosyjskiego i w dosłownćm 
tłumaczeniu polskiem. Szczególnićj on winien być 
nauczającym dla Izraelitów w Polsce mieszkają­
cych, gdyż wskazuje, jakie jest dążenie względem  
nich rządu rojyjskiego. Zbyteczną mniemam rze­
czą czynienie bliższych uwag nad każdą propozy- 
cyą . Komitetu i postanowieniem względem niego 
cerarskićm, gdyż same są jasne i wymowne. Oto 
ten dokument:

Wypis z księgi protokułów „Komitetu organiza- 
cyiżydów 11 — 4go lipca 1861 roku (v. s.)

„Wysłuchano: przedstawienie co do udzielenia 
prawa wstępowania do służby i przebywania w we­
wnętrznych guberniach Żydom, którzy ukończyli 
kurs n au k  w wyższych i średnich zakładach nau­
kow ych.

Zdanie Komitetu.
„ W widokach zachęty Żydów do oświaty i kztał- 

cenia się w wyższych zakładach naukowych, uczy­
nionym został w uajwyżój zatwierdzonym w  d. 4  
maja 1859 r. protokole Żydowskiego Komitetu, 
wniosek, ażeby udzielić Żydom posiadającym sto­
pnie doktorów ined. i chir. prawo wstępowania do 
służby lckarskićj w całem cesarstwie, tym zaś 
którzy osięgli stopnie magistrów lub doktorów in­
nych fakultetów dozwolić wstępować do Błużby cy- 
wilcćj i naukowćj i stale przebywać w cesarstwie 
w celach handlowych i przemysłowych; wreszcie 
kweatyę co do studentów i kandydatów, posiada­
jących wedle prawa, poczesne osobiste obywatel­
stwo, zawiesić aż do rozstrzygnięcia układanego 
w ministerstwie finansów wniosku, co do pozwo­
lenia Żydom poczesnym obywatelom na zamiesz­
kanie w cesarstwie. Ministrowi narodowego oświe­
cenia pozostawiono przedstawienie tych wniosków  
w Radzie Państwa.

„Obecnie jenerał-adjutant Nazimow, a także byli 
ministrowie spraw wewnętrznych i oświecenia na­
rodowego uważają za właściwe, aby prawo stałe­
go zamieszkania w cesarstwie rozszerzonem zosta­
ło, nietylko na WBzystkich Żydów, którzy uniwer­
syteckie wychowanie ukończyli, a zatem na kan­
dydatów i studentów, lecz i na kończących kurs 
nauk w lyceach i gimnazyach.

„Komitet nie może nie przyznać, że proponowa­
ny środek, stanie się dla młodzieży żydowskićj 
silną zachętą i pobudką do uczęszczania do ogól­
nych zakładów naukowych; sądzi jednak, że przy 
względzie na zachowanie pewnego stopniowania 
w nadawaniu Żydom za oświatę praw, których o- 
ni dotychczas nie ożywali, i ażeby nie odstręczać
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B A J K I  B A B R I O S A .
(B a b r io ta  E zopotoe B a jk i  przełożył z greckiego 

Zygmunt Wgclewski. W  Poznania 1 8 6 1 ).

Z greckich bajkopisów znsny był tylko jeden 
E*op; o Babri s.e diugim bajkopisarzu do meda 
wna mówiono tylko z przypuszczeń opartych na 
kilku ułamkach w wspomnieniach spotykanyc 
w. autorach greckich. Znalezienie całkowitego pra- 

tek8,u bajek Babriosa, należy do naukowych 
odkryć naszćj epoki. W r. 1840 z polecenia p. vii- 
lenaaiD, ówczesnego ministra oświecenia we Francyi, 
Pewieii uczony Grek, nazwiskiem Minas, wyshoy 
z?®tał do Macedonii dla poszukiwań starych manu- 
!*7Ptów  po kl: fcztorach, i tam udało mu się zna- 
e®c manuskrypt z lOgo wieku po Chr. zawierają­

cy. 123 bajek, których autorem wymieniono Balc- 
nriosa. Domyślono się, że to był ów przez filolo- 
8°w i literatów miany za przepadłego Babrios. — 

takie odkrycie powstał ogromny hałas w świe 
Ł“10 fil 1 gicznym; ten i ów roztrząsał tekst, robił 
domysły, poprawki — dochodził kiedy żył autor, 

pisał, jakiego był narodu itp. K Ikudziesię- 
badaczy jednym przedmiotem zajętych, jeżeli 

Wai i Przyczyniło się do wyświecenia niektórych 
n o w o ś c i ,  to z drngićj strony nierównie więcćj 
d w o  r  adziło zawikłań, tak że biedny Babnos le 

Jedmlu** P°d ogromem drobiazgowćj erudycyi. 
cći ni*,! P°mimo wszystkich łamigłówek, nic wię- 
chodzić 0^.®dziiino się, tylko że Babrios mógł po 
wieku no r ' ^ ryi ' że naiPewni6i M  w pierwszym 
ryeh w v l * ^ 8la8ie'  iak t0 pokazuje się z mektó- 

yrązefi j gposobu pisania, a mianowicie z wyo­

brażeń religijnych mocno pomięszanycb, bo już na 
dobre szjdzi z Bogów helleńskich, a natomiast wy­
stępuje z pojęciami judajskiemi i syryjbkkmi. Wi 
docznie powiew rodzącego się cbrześoiaństwa wstrzą­
snął w nim dawne wierzenia... C > do bajek  Ba- 
briosowych, tyle można powiedzieć, że on pier­
w szy w form ę śc is łą  lite rack ą  u ją ł te  przypow ieści, 
jak ie  zw ykle  ży ją  w  ustach ludu. P ew na jest, iż 
ja k  przysłowie, przypowieść, tak i b a jk a  są płodem 
filozofii gminnćj; zwłaszcza, że powinowactwo ich 
między sobą widoczne. Wiele też Bajek Babrioso 
wych nosi cechę przysłowiową i przypowieściową. 
W ogóle cechuje je  znamienita zwięzłość i prostota.

Prof. Węciewski znany z tłumaczeń swoich Eschy- 
p  ®i.zadał sobie niemałą pracę spolszczenia bajek 
nabno8owych, który to rodzaj dla swojćj niewy- 
muszoności i potoczności opowiadania zwykle naj­
większe przeszkody stawia tłumaczowi. Czy wy 
szedł zwycięzko z tych przeszkód? niepodobna sta 
nowczo i jednćm słowem odpowiedzieć; tćm bar- 
dz ćj, ża kto pizeczyta jego tłómaczenie, a obok 
t go przypomi sobie, że niejedną z tych bajek zna 
już powtórzoną przez Krasickiego, który ją  wz;ąl 
z Ezopa lub h ed ra— ten niechybnie powie: Kra­
sicki lepićj to oddał.

Gdyby tych p a jek , będących oddawna własno­
ścią całego świata, nikt nieobrabiał, a raczćj nie- 
tłómaczył przed p- Węclewskim, musielibyśmy przy­
znać mu zasługę wierności ścisłćj; ale o wdzięku 
opowiadania, o szczęśliwych zwrotacu, 0 łatwości 
co sama wdziera się w pamięć— mebyłoby mowy.

Zapewne dzisiejszy tłómaczBabriosowych bajek, 
niezakładał sobie innego celu, tylko wiernie tekst 
powtórzyć— abyśmy mieli ścisłe wyobrażenie o przy 
miotach i naturze oryginału. Lecz zbytnia wierność 
staje się częstokroć mimowolną niewiernością, bo 
prowadzi do nietrafnego wysłowienia się, a  najczę- 
ścićj do przerzutni słów niewłaściwej nam, bo rzecz 
zaciemniającćj. Przykładów takich niebrak; między 
iunemi w bajce (82) o lwie i myszy, gdzie lis

śmi je  się z lw a, że się gniewa na mysz, a król 
zwierząt odpowiada:

Nie myszy, aai też że mnio ubodzie  
W ciało — lew odrzekł— zbójco! ja  się boję; 
Lecz lekceważyć przecz ma grzywę mojęr

albo w znanćj bajce o psie niosącym mięso przez 
rzekę:

Skradł z jatki mięso pies i wpław przebywa 
Rzekę. W tćm zoczy we zwierciedle fali 
Geń wiele większą swojego mięsiwa.
Puszcza więc swoje— i cap! na cień gali.
Wzdy tej nie znalazł ni własnego kęsa 
I głodny wrócił przez rzekę bez mięsa.

Cień w rosyjskim języku używa się w rodzaju 
żeńskim, u nas zawsze w męskim, a tylko niektó 
re prowineyonalizmy zepsute przyswoiły to sobie, 
podobnie używają zamiast ciepły piec, ciepła piec. 
Język książkowy niepowinien dawać prawa oby 
watelstwa podobnym intruzom. Tak samo używa 
tłómacz wyrazu onegdany zamiast onegdaj; w Wiel- 
kopolsco to nierazi, ale wszędzie indziój szpeci mo­
wę. Szyk nienaturalny wyrazów zaciemnia często 
rzecz, i tak:

Śnieg padał gęsty, pasterz kóz się chroni;
W  jarźmie odludnej od burzy zasłoni 
Trzodę posutą lśniącą warstwą śniegu.

Co znaczy podkreślony wiersz, nawet przy uwadze 
natężonćj niemożna dobrze zrozumieć; a tu właśnie 
idzie o to, aby opowiadanie było jak najzrozumial- 
sze. Pasterz kóz: niewiedzieć czy to koziarz, czy też 
pasterz chroniący się od kóz. Niemówi się u nas 
pasterz owiec, lecz owczarz, lub owczarek. 

Podobnie zagmatwany sęs w wierszu:
Komar na zakrzywiony spuścił się róg woli.

Róg woli, ma znaczyć wołowy róg.

Są to drobiazgi, któremi dzisiejsi autorowie i kry 
tycy najczębićj pomiatają, a raczćj niezważają ca 
nie; co jedoak niedzieje się z korzyścią dla lite­
ratury i języka. Przecież można bardzo być teks­
towi wiernym, nawet zachować koloryt grecki, a 
mimotego utrzymać się przy wdzięku dykcyi, tra 
faośoi i prawdzie wyrażeń. Jeżeli jak i rodzaj, to 
bajka wymaga wielkiój usilności w wypracowa 
niu. Zaletą jćj, żeby powiedziana, natychmiast zo 
stała w pamięci, jak  anegdota.

Powyższe usterki wypadało wytknąć tłómaczowi, 
już dla tego, że ich łatwo mógł był uniknąć; że 
Babrios zasługuje na staranniejszy przekład; zwła­
szcza, że niektóre bajki wcale dobrze się udały, 
jak  między innemi następująca:

Człowiek średniego wzrostu, nie stary, nie młody 
Który trefił włos czarny, siwym przetykany,
Na miłostki i żwawą ochotę wylany,
Kochał starą i dziewczę przecudnćj urody. 
Dziewczę młodym kochanka chciała zrobić sobie, 
Staruszkiem zaś staraszka. I tak tedy obie: 
Dziewica każdy siwy włos z głowy wyrywa,
A czarny co spostrzegła, kochanka sędziwa;
Aż koniec końcem łysa zaświeciła głowa,
Gdy wyskubała wszystkie włosy ta i owa.
Najniebezpieczniejszym współzawodnikiem dla 

szanownego tłómacza, są bezsprzecznie ci wszy­
scy, którzy te bajki obrabiali, jak Krasicki, Trem­
becki, Morawski i innych wielu wszakże mnie­
mamy, że współzawodnictwo to dałoby się zró­
wnoważyć, bez naruszenia wierności.

■ >■ ła t »<•

TO W A R ZY ST W A  Ś. IZ Y D O R A
czyli

Bractwa pray kościołach wiejskich
(w sprawie oświaty ludu).

Przyjęcie, jakiego doznały uwagi nad Bractwa­

mi przy kościołach parafialnych wiejskich (Nr Cza­
su 206 z 8 września r. b.) zachęciło mnie do dal­
szych w tej mierze spostrzeżeń, jakich tam niedo- 
staje. Różni różnie zapatrują się na sprawę oświa­
ty ludu; wszyscy zaś rozwoju w pojęciach a po­
stępu w oświacie między ludem pragną, boć pe­
wna, że od postępu tego zależy cała nasza przy­
szłość, czy raczej przyspieszenie tego, co nas nie­
omylnie w przyszłości oczekuje.

Są tacy, którzy w szlachetnych uniesieniach ra­
dzą rozrzucić pisma między lud prosty, każą za­
pełnić karczmy wiejskie dziennikami i książkami, 
a lud czytać lub słuchać będzie, zamiast niekiedy 
w bezowocnej nieczynnośoi po całych dniach pró­
żnować.

Niemożemy nie oceniać zacnych ch ęc i,o których 
wypełnieniu dopiero późno, później na prawdę my­
śleć będzie można, boć karczmy miejsce codzien­
nego Zbierania Się ludności wiejskiej są tem, czem 
kawiarnie, restauraeye i kasyna dla wyższej war­
s t w y  społeczeństwa; każdy stosownie do pojęcia, 

T 6° zabawy i rozrywki d l a s £  
wyB . , j \  cboć wreszcie i zabawy narzucone 

na wykształcenie umysłu i uszlachetnienie duszy 
wiele wpływają. Na to dziś chyba pisma obrazo­
we, humorystyczne wystarczą.

Ae w karczmach jako  miejscach zbierania się a 
*Właszcza przy żywszym pędzie w y o b raźn i, wiele 
zdziałać można, zgadzamy się zupełnie. Zważam 
atoli na to, na kogo i przez kogo najpierw wpły­
wać trzeba, by pojęcia u ludu rozszerzyć, a umysł 
uszlachetnić?

Niemam za złe, ni zakazuję, by sobie i najuczci­
wsi gospodarze do karczmy zajrzeć niemieli, gdzie- 
by znajdując pisemka do czytania zamiast nic do 
rzeczy, wiele nauczających zdarzeń usłyszeć mo­
gli; karczmy pozostaną jednak ja k  inne podobne 
miejsca tylko karczmami, gdzie się dobrze czy żle 
zabawić, ale ciężko, aby ztamtąd myśl jak ą  po­
ważniejszą wynieść było można. Karczmy pozo-
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ich od otrzymywania wyższych naukowych stopni, 
dostatecznemby było na teraz, do stopni doktora 
i magistratu, które wedle powyż wyłożonego wnio­
sku Komitetu, mogłyby nadawać prawo zamiesz­
kiwania w cesarstwie, dołączyć tylko stopień kan­
dydata uniwersytetu, bez rozszerzania wszakże tego 
prawa na odpowiednie temu stopniowi urzędy le­
karskie, których udzielanie Żydom, równie ja k  i 
dozwolenie im praktykowania wewnątrz cesarstwa, 
wymaga szczególnej oględności i poręczeń co do 
doskonałego ich specyalnego uzdolnienia. Dalej nie 
znajduje Komitet dogodnem w obecnćj porze, a e- 
by żądane prawo udzielonem zostało ,?w 
com licyeów i gimnazyów; zaś co do studentów u 
niwersytetów projektuje zgodnie z swym poprze­
dnim wnioskiem, aby kwesty? tę zawiesić, aż do 
rozstrzygnięcia w ministerstwie naansów wniosku 
o nadaniu prawa zamieszkania Żydom poczesnym 
obywatelom.

„Na protokule (żurnale) Komitetu przedstawio­
nym do nąjwyższćj rozwagi, w d. 29 czerwca 
własną J . C. Mości ręką napisano:

n „Wykonać wedle uwag — zresztą zgadzam się“ “. 
(Ispolnit po otmietkam—na proczye soglasen).

Protokuł Żydowskiego Komitetu w d. 29 czerwca 
1861 r. Najwyżej zatwierdzony, na którym własną 
J . C. Mości ręką napisano:

„ „ W y k o n a ć  wedle uw ag— zresztą zgadzam się““. 
(Ispolnit po otmietkam—na proczye soglasen).

I. Co do Igo punktu w przedmiocie pozwolenia 
Żydom dymisyonowanym żołnierzom niższych sto­
pni, na zamieszkiwanie w wewętrznych guberniach, 
(Wniosek ten uczynionym został przez pp. mini­
strów spraw wewnętrznych i oświecenia narodo­
wego w ogólnym memoryale o środkach zachęty 
Żydów do oświaty i pracy), — Komitet sądził, a- 
0y przed zrobieniem ostatecznego w tym przed, 
miocie wniosku, przedewszystkiem zażądać od 
członka jenerał-adjutanta Gersztencwejga, stanow­
czych statystycznych danych o liczbie Żydów niż­
szych słopni (żołnierzy), corocznie dymisyę otrzy­
mujących. W końcu J . C. Mość napisał ołówkiem:

„„Na to się stanowczo nie zgadzam, z w yjąt­
kiem tego na eona już zezwolił dla tych, którzy 
w gwardyi służyli"14. (Na eto ja  rjeszitelno ne so 
;lasen, krom toju, czto mnoju uże dopuszczeno dla 
tiech kotorye służyli w gwardii.)

II. Co do punktu 5go w przedmiocie równoupra­
wnienia dymi8yonowanych i wojskowych niższych 
-stopni z Żydów w prawach i przywilejach z po 
'•.ostałemi stanami (o tem uczyniony szczegółowy 
wniosek przez zarządzającego ministerstwem woj­
ny), Komitet uznał za konieczne w obecnym cza 
de zażądać statystycznych danych od minister- 
itwa wojny, co do liczby dymisyonowanych niż­
szych stopni, zanim uchwali ostateczny wniosek, 
^a margenesie koło tych wyrazów J. C. Mość na­
pisał :

„„Już nadmieniłem—że stanowczo na to nie ze- 
zwalam"*. (Ja  uża zamietił, czto ja  rjeszitelno ne
dopu8kaju).

W  przedmiocie nadania służącym w wojsku pra- 
• a  awansu na podoficerów i wszystkich praw i 
•rzywilejów do tego stopnia przywiązanych J . C. 
dość napisał:

„„Oprócz jednego awausowania na oficerów"". 
Srom odnago prolzwodstwa w uQociy>

III. Co do punktu 6go w przedmiocie udziele­
nia fabrykantowi z dymisyonowanych żołnierzy, 
'.ydowi Schneiderowi, pozwolenia na prowadzenie 
landlu w Moskwie czasowo, aż do upływu zawar- 
sgo przezeń o najem domu kontraktu. J . C. Mość 
.apisał:

„„Pod żadnym pozorem nie zezwalać na dalszą
zwłokę"".

IV. Co do punktu 12go w przedmiocie miano­
wania Rabina z uczonych Rabinów bez zgody 
gmin,J. C. Mość napisał: „Słusznie" (sprawedliwo).

V. Co do punktu 13go w przedmiocie pozwole­
nia na wydrukowanie w Przedświcie (Razswiet), 
artykułu o równouprawnienie Żydów w prawach 
7. innemi stanami,— Komitet uznał za niedogodne o 
głoszenie drukiem pomienionego artykułu. J. C. 
Mość potwierdzając to podpisał: „Szłusznie14 (spra- 
wedliwo).

R z y m  15 września.
Nie ustaje wałka ministeryalnej i republikań 

skiej prasy włoskiej z Constitułionnelem i z Pa­
trie. Opinione zbija pierwszego i utrzymuje, iż pod 
rządem włoskim Papież utraciłby władzę świecką, 
ale zachowałby niepodległość: „Francuzi, dodaje, 
bronią w Rzymie nie już niepodległości Głowy 
Kościoła, ale jego doczesnego zwierzchnictwa. Apo- 
logista kardynała Antonellego nie powinien był 
tracić z oka tej różnicy." Różnica zaiste dziwna, 
bo tiudno pojąć jak  niepodległość Ojca świętego 
może być czem innem ja k  niezawisłością od ja ­
kiegokolwiek rządu, a zatem doczesnem zwierz­

chnictwem: bronić bowiem niepodległości ducho 
wnej tego, który w porządku duchownym ma tyl­
ko Boga nad sobą i któremu nadprzyrodzone i 
nieśmiertelae uczyniono obietnice, jestto na śmiesz­
ność się narażać. Perseveranza ubolewa nad tem, 
iż sprawa rzymska po wrzekomej błyskawicy no­
ty pana Ricasolego na nowo pogrążona została 
w ciemnościach. Pungolo zagniewany na Constitu- 
tionnela woła: „Lepiej mówić bez ogródki! otóż 
niech wie Constitutionnel że polityka francuzka nie 
może już być nadal termometrem naszych obaw 
i naszych nadziei." Kardynał Autonelli już baro­
nowi Ricasolemu odpowiedział, a nota jego prze­
słaną została do przedstawicieli Stolicy Apostol­
skiej przy obcych dworach. Żaden ju t  prawie or­
gan włoski nie wierzy, by rozwiązanie kwestyi 
rzymskiej rychło nastąpić m iało; najśmielsze nawet 
nie śmieją się łudzić w tym względzie. Indlpen- 
dance belge pisze, iż p. R'casoli się colnie jeżeli 
za dwa miesiące kwestya tutejsza nie będzie roz­
strzygnięta. Twierdzenie to jest mylnem; wiem 
z prywatnych listów barona do rodziny swojej, iż 
będzie usiłował utrzymać się na stanowisku swem 
dopóki tylko można będzie. P. Ricasoli mistyk, 
jakiegoby Niemcy mogły Włochom zazdrościć, 
przekonany jest, iż otrzymał z nieba posłannictwo, 
— posłannictwo obalenia Stolicy Apostolskiej, i 
wszystko poświęci raczej, jak  się pozbawi moż­
ności wykonania takowego. Wszak w liście, który 
wam przesłałem, oświadcza on sam, iż położenie 
jego przez cztery lub pięć miesięcy nadzwyczaj 
trudnem się stanie, ale niepowiada wcale, iż się 
cofnąć zamyśla: p. Ricasoli nie należy do ludzi, 
którzy się w czemkolwiek lub przed kimkolwiek 
cofają.

Margrabia Lavalette oczekiwany jest tu 22go 
b. m. Pewna część europejskiej prasy uważa tego 
dyplomatę za lekarza, którego Francya zwykła 
posyłać do rządów zaajdujących się in extremis; 
zdaniem jej wyprawiony był do sułtana, kiedy 
państwo ottomańskie było in articulo mortis, a te­
raz przyjeżdża do Papieża, co ma być znakiem 
niezawodnym, iż rząd tutejszy kona. Ojciec świę­
ty tymczasem całkiem inaczej na poselstwo pana 
Lavalette się zapatruje i widzi w niem owszem 
rękojmię długiego życia dla swego rządu i zada­
tek pomyślniejszej przyszłości. Organa katolickie, 
a  mianowicie Armonia turyńska tak samo myślą. 
„Cesarz powiada ten ostatni dziennik, pragnie 
trzymać się w Rzymie jednakowej polityki jak 
w Carogrodzie; chce on postąpić z Piemontczyka- 
mi jak  z Moskalami, a z czerwoną koszulą Gari- 
baldego jak  z paletotem Menżykowa". „Odwagi, 
najjaśniejszy panie! dodaje, okaż Ojcu świętemu 
tę sarnę szczerość, tę sarnę wspaniałomyślność, to 
samo współczucie, jakie okazałeś sułtanowi i u- 
czyń dla Ewanielii coś uczynił dla Koranu."

Stronnictwo republikańskie bezustannie się ru­
sza; mazziniści z Lombardyi, z Emilii i z Genuy 
przemyśliwają o wyprawie do Rzymu. Mają się 
wszyscy zebrać na wybrzeżu toskańskiem i ztam- 
tąd na ojcowiznę św. Piotra i na wojsko francu 
akie uderzyć. Rząd piemoncki lękając się słusznie 
takich szalonych porywów rozbraja Portuferrajo i 
Orbitello, zkąd fregata D esgeneys działa do Genuy 
przewozi. Francya za poradą pana Benedetti ma 
ustanowić konsulaty jeueralne w Genuy, n  Mcdy- 
olanie, we Florencyi, w Neapolu i w Palermie. 
P. Benedetti, jak  donosi Lombardo, ma rozpocząć 
w Paryżu układy tyczące się sprawy rzymskiej. 
Prawdziwym autorem broszury Cesarz, Rzym i 
Król W łoski jest hr. Vimercati, co okazuje zresztą 
licha francuszczyzna tego pisemka przepełnionego 
gramatycznemi błędami. Osservatore Romano pod­
chwytując projekt głosowania powszechnego twier­
dzi, że takowe jnż się odbyło, i że ogromna demon- 
stracya, jak a  miała miejsce d. 8 b. m. była naj­
wymowniejszym plebiecytem za Piusem IX. Żresz 
tą Francuzi nie myślą bynajmniej się cofać, a je 
nerał Goyon otrzymał rozkaz odnowienia kontra­
ktu na 6 miesięcy od 1 października ze wszystkie 
mi liwerantami. Mnóstwo cudzoziemców zachęco­
nych Bpokojnością, jaka tu panuje, już zaczyna 
się ściągać do wiecznego miasta celem przepędze­
nia w nim zimy; zapowiadają ja k  najpiękniejszy 
i najhuczniejszy karnawał, bo chociaż mało rzym­
skich domów jest otwartych, to ambasada francu­
ska, tudzież salony wielu zamożnych cudzoziem­
skich rodzin staną się ogniskiem życia i zabawy. 
To pewna, iż nigdzie zimowy pobyt nie będzie te­
go roku równie przyjemnym i wesołym  jak  w Rzy­
mie. Siedmdziesiąt dwie neapoltańskich rodzin 
z najwyższej arystokracyi opuszcza Paryż, by zi­
mę przy Franciszku II spędzić; wiele z nich bę­
dzie dawało bale. Obiecują także królowę Maryę 
Krystynę hiszpańską, która otworzy dla rzymskie­
go i zagranicznego towarzystwa pałac Albani za­
mieniony w czarowane mieszkanie z Tysiąca Nocy 
i  Jednej.

Mgr. Sacconi, przyszły kardynał, otrzymał wielką 
wstęgę legii honorowej,

W przyszłą środę jako  w rocznicę bitwy pod 
Castelfidardo odbędzie się uroczyste nabożeństwo 
w kościele św. Karola na Corso za poległych w o- 
bronie stolicy św. Piotra.

Listy z pogranicza neapolitańskiego otrzymane 
donrszą, iż w tych dniach w okolicach Sary na­
stąpiło krwawe kilkakrotne spotkanie między woj­
skiem piemonckiem a reakeyonistami pod dowódz­
twem condotliera Chiavone. Na wszystkich szczy­
tach koło Sary powiewa chorągiew reakeyonistów, 
ale od dni kilku całkiem zmieniona: jest ona bo­
wiem trójkolorową jak  piemoncka, i tylko herb 
Burbonów ma po środku. Zapewniają iż zmiana 
la nastąpiła za poradą Francyi popierającej myśl 
konfederacyi włoskiej.

Komisya mianowana przez królowę Wiktoryę 
dla wysłuchania tutaj świadków w sprawie pana 
Ludwika Żychlińskiego z Twardowa ukończyła 
swoje posiedzenia i jutro do Anglii odpływa na 
powrót. Wszystkie świadectwa obróciły się na 
korzyść naszego rodaka, którego honor w całym 
blasku wychodzi z tego europejski rozgłos m ają­
cego procesu. P. Brown z Nottingham, adwokat, 
który się wsławił obroną Bernarda towarzysza 
Orsiniego, a teraz jest obrońcą naszego ziomka, 
zadowolony nieżmiernie został z usłyszanych tutaj 
świadectw, i uważa sprawę za wygraną. P. Żychliń- 
ski otrzyma ogromne pieniężne wynagrodzenie za 
krzywdę, jak ą  mu wyrządzono, wynagrodzenie do­
chodzące do bajecznej summy. Już nawet w Nat- 
tingham trzydzieści tysięcy osób zgromadzonych 
przed jego balkonem wołało w niebogłosy: niech 
żyje! Między rzymskimi świadkami p. Żychliń­
skiego znajduje się kardynał Antonelli, który jak  
najchwalebniejsze dlań świadectwo złożył przed 
komisyą królewską, tudzież inni członkowie dworu 
papiezkiego.

Wczoraj rano jenerał Goyon otrzymał z Paryża 
telegrafem rozkaz oparcia się wylądowaniu ocho 
tników piemonckich koło Ostyi. Natychmiast wy 
prawiono tam batalion strzelców afrykańskich i od­
dział żandarmeryi konnej.

Lwów 19 września. Gazeta Lwowska ogłasza 
dziś następujący patent cesarski względem budo 
wy kolei żelaznej z Nowego Berunia do Oświe 
cima.

JCKApMć raczył najwyższemi postanowieniami 
z 13 czerwca i 3 lipca 1861 potwierdzić najłaska- 
wiej dokument koncesyi na budowę i obrót kolei 
żelaznej z Nowego Berunia do Oświęcima, (o ile 
przypada na terytoryum austryackiem). Co się 
z wysokiem rozporządzeniem c. k. ministeryum 
handlu z 8 sierpnia 1. 1448 podaje do wiadomo 
ści powszechnej.

M y Franciszek Józef Pierwszy, z Bożej łaski 
Cesarz Austryacki itd. itd.

Ponieważ istniejące w Wrocławiu Towarzystwo 
górno-szląskiej kolei żelaznej, któremu rząd król 
pruski nad*ł już koncesyę na znajdującą się na 
terytoryum jego przestrzeń projektowanej kolei że­
laznej z nowego Beruaia do Oświęcima, przedło­
żyło Nam prośbę u  stanowczą koncesyę na budo­
wę i obrót tej kolei, o ile ma być prowadzona 
fju.cz, terytoryum anstryaekio, przeto postanowi­
liśmy na mocy zawartego l  król. pruskim rządem 
traktatu kolei żelaznych z d. 23 lutego 1361 na 
wniosek Naszego ministeryum handlu udzielić rze­
czonemu Towarzystwu kolei żelaznej żądaną kon 
ccsyę na budowę i obrót tej kolei żelaznej nastę 
pujacym dokumentem:

§. 1. Nadajemy tedy Towarzystwu górno-szlą­
skiej kolei żelaznej wyłączne prawo kolej żelazną, 
która ma być założona z Nowego Berunia do 
prusko-uustryackiej granicy krajowej, pociągnąć 
dalej przez terytoryum austryackie aż do Oświę­
cima dla połączenia jej z północną koleją Cesarza 
Ferdynanda, udzielamy temu Towarzystwu prawo 
do obrotu natej kolei żelaznej tak co do trans­
portu osób jak  i rzeczy.

§. 2. Towarzystwo jest obowiązane ukończyć 
budowę tej przestrzeni kolei i oddać ją  obrotowi 
publicznemu w przeciągu trzech lat licząc od dnia 
niniejszego dokumentu.

§. 3. Odnoszący się do tego projekt budowy i 
plany szczegółowe mają być przedłożone do po 
twierdzenia Naszym władzom, i przy budowaniu 
należy trzymać się ściśle tych planów, które wła 
dze Nasze zatwierdzą.

Przy układaniu projektu potrzeba unikać ile 
możności przekroczenia na terytoryum austryac­
kiem głównego gościńca celnego, wiodącego z Kent 
na Oświęcim do Prus.

Przestrzeń kolei na Wiśle, o ile znajdować się 
będzie na terytoryum austryackiem, ma być na 
wszelki sposób opatrzona minami, względem któ­
rych założenia otrzyma Towarzystwo kolei że

laznej praw zatwierdzeniu planów bliższą instrukcyę.
§. 4. Względem połączenia rzeczonej kolei z ko­

leją północną Cesarza Ferdynanda, tudzież co do 
potrzebnych z tej przyczyny urządzeń i budowli 
na stacyi w Oświęcimie, jako też względem urzą­
dzenia służby obrotowej tamże, ma Towarzystwo 
górno- szląskiej kolei porozumieć się z dyrekcyą 
kolei północnej Cesarza Ferdynanda.

Zawarta w tej mierze ugoda ma być przedło­
żona do potwierdzenia Naszemu rządowi, który też 
będzie miał prawo rozstrzygać podług istniejących 
ustaw i za porozumieniem się z król. pruskim rzą­
dem w takim razie, jeśliby w tym lub w owym 
względzie nie mogły się porozumieć obadwa rze­
czone Towarzystwa kolei żelaznej.

Na wszelki sposób obowiązane jest Towarzystwo 
górno-szląskiej kolei żelaznej starać się o to, ażeby na 
stacyi w Oświęcimie urządzone zostały dla obu­
stronnych urzędów i urzędników celnych, tudzież 
dla austryackiego urzędu pocztowego, komisaryatu 
policyi i mającego się założyć na przyszłość urzę­
du telegraficznego stósowne lokalności manipula­
cyjne, jakie obustronne rządy skutkiem zbudowa­
nia kolei łącznej z Nowego Berunia do Oświęci­
ma i w miarę hażdoczesnych stosunków komuni­
kacyjnych za potrzebne uznają, jak również po­
mieszkania dla potrzebnych obu-itronnych urzędni 
ków celnych, tudzież dla austryackich urzędników 
pocztowych, policyjnych, a w razie urządzenia u- 
rzędu telegraficznego także dla urzędników tele- 
grafowych i sług, jako  t:ż  dla odpowiedniej straży 
celnej i austryackiej straży policyjnej, i ażeby te 
pomieszkania rzeczonym urzędom, urzędnikom, słu­
gom i straży, a mianowicie co do austryackich 
urzędów itp. bezpłatnie do użytku oddane były.

§. 5. Co do budowy i obrotu rzeczonej prze­
strzeni kolei żelaznej od granicy austryackiej do 
Oświęcima podlegać ma Towarzystwo górno-szlą­
skiej kolei żelaznej istniejącym w tej mierze lub 
wydanym może na przyszłość ustawom austryac- 
kim, (o ile one nie sprzeciwiają się zawartej kon 
wencyi). Szczególnie zaś ma rzeczone Towarzy­
stwo (z przytoczonem ograniczeniem) trzymać się 
przepisów regulaminu obrotu kolei żelaznych z 16 
listopada 1851 i ustawy koncesyjnej dla kolei że 
laznych z 14 września 1854, i przeto obowiązane 
jest także przewozić pocztę podług przepisu §. 68 
regulaminu obrotu na kolejach żelaznych.

§. 6. Rzeczonemu Towarzystwu przyznaje się 
dla bndowy wspomnionej przestrzeni kolei żela 
znej od granicy austryackiej do Oświęcima prawo 
wywłaszczania podług postanowień odnoszących 
się do tego przepisów prawnych względem takich 
lokalności, które podłng rozstrzygnięcia Naszych 
po wołanych do tego władz uznane będą koniecznie 
potrzebnemi do zbudowania rzeczonej kolei.

§. 7. Koncesyonowane Towarzystwo jest obo 
wiązane nie używać świadomie do służby, lub też 
do roboty, przedsiębranej na terytoryum państwa 
austryackiego takich urzędników, sług lub robo 
tników, którzy za zbrodnie lub przestępstwa, za 
przemytnictwo lub ciężkie przekroczenia celne byli 
prawnym wyrokiem skazani, albo tylko dla braku 
prawnych dowodów od śledztwa uwolnieni.

§. 8. Nadto obowiązane Towaizystwo koncesy- 
ouowane, dozwolić na swoim grancie bez osobne 
go wynsgródzenia urządzenie rządowej linii te le ­
graficznej wzdłuż rzeczonej kolei aż do granicy 
austryackiej, a oraz poruczyć swojej służbie ko­
lei czuwanie nad tą linią bez żadnego wynagro­
dzenia.

Lfnię telegraficzną aż do granicy austryackiej 
urządzi austryacka administracya państwa, zaś od 
wydanego na to kapitału ma towarzystwo kolei 
żelaznej płacić rządowi austryackiemu 5 proc., a 
za utrzymanie tej linii słuszne wynagrodzenie ro 
czne, które oznaczy rząd austryacki.

Co do używania tej linii telegraficznej jedoakże 
ograniczać się ma towarzystwo wyłącznie na ta­
kich doniesieniach, które odnoszą się do obrotu 
kolei, i w tym względzie będzie utrzymywać kon­
trolę austrycka administracya państwa. W tym zamia 
rze, dopokądby austryjseka administracya państwa 
nie urządziła innej za dostateczną uznanej kontroli, 
ma być ta linia telegraficzna pociągnięta aż do 
skarbowego urzędu telegraficznego w Bielicy, gdzie 
bez uszczerbku w punktnalnem przesyłania depe­
szy ustanowiony będzie aparat kontroli. Potrze 
bne aparaty telegraficzne (a miauowicie aż do lepsze­
go może wynalazku podług systemu Morsego) ma 
towarzystwo kolei żelaznej sprawić i utrzymać 
własnym kosztem. Jeżeliby austryacka admini­
stracya państwa chciała korzystać z linii obroto­
wej do przesyłania depeszy rządowych i prywa 
toych (o ile dałoby się to uskutecznić bez przer­
wy w służbie obrotowej) za przyzwoleniem król. 
pruskiego rządu i pod warunkiem wzajemności 
dla król. pruskich depeszy rządowych i prywatnych 
na przestrzeni kolei znajdującej się na terytoryum

austryackiem, natenczas mają urzędnicy telegrafu 
przesyłać te depesze, a mianowicie rządowe do 
najbliższej stacyi na terytorym pruskiem bez oso­
bnego wynagrodzenia, zaś wynagrodzenie prawne 
za depeszo prywatne, o ile przypada na przestrzeń 
linii obrotowej, pozostawia się towarzystwu kolei

§. 9. Co do taryfy, która ma być zaprowadzo­
na na rzeczonej przestrzeni kolei, nie wolao usta­
nawiać żadnych wyższych opłat i w ogóle żadnych 
niekorzystniejszych warunków nad te, jakie istnie 
ją  na innych przestrzeniach górną - szląskiej 
kolei.

§. 10. Jeżeliby przestrzeń kolei z Oświęcima do 
granicy austryackiej miała być użyta do transpor­
towania wojska, mają być te transporty przewo­
żone po niższych cenach, które za ludzi wojsko­
wych pojedynczo lub w oddziałach nie mogą prze­
chodzić trzeciej części, a za konie, wozy, paku­
nek, materyał wojenny i artykuły wojskowe poło­
wy cen zwyczajnych.

Używanie urzędników i środków obrotowych 
górno-szląskiej kolei żelaznej do takich trans­
portów podlega przyzwoleniu król. pruskiego 
rządu.

§. 11. Termin koncesyi ustanawia się na dzie- 
więćdziesiąt lat od dnia wydania tego dokumentu. 
Po upływie tego terminu koncesyi ma rzeczona 
przestrzeń kolei od granicy austryacaiej do Oświę­
cima przejść z wszelkiemi nieruchomemi przyna 
leżytościami na wolną, nieobciąźoną własność au­
stryackiej administracji państwa.

Ostrzegając każdego surowo, ażeby nie działał 
wbrew temu przywilejowi, i przyznając koncesyo- 
uowanemu towarzystwu prawo, domagać się w o- 
bec sądów naszych wynagrodzenia udowodnionej 
szkody, wydajemy wszystkim władzom, do któ­
rych to należy, wyraźny rozkaz, ażeby nad tym 
przywilejem i wszystkiemi zawartemi w nim po­
stanowieniami ściśle i starannie czuwały.

W dowód czego wydajemy niniejszy list, opa­
trzony Naszą cesarską większą pieczęcią w Na 
szem stółecznem i rezydencyonalnem mieście Wie­
dniu dnia 3 lipca 1861 a panowania Naszego trzy­
nastym.

Franciszek Jozef r. w.
(M. P.) Hr. Wickenburg r. w.

Na wyrażoy rozkaz Jego c. k. Apost. Mości 
Wojciech Schmidt r. w.

Wiedeń 23 września. Wszystkie dzienniki za­
jęte są wieściami o zmianie ministeryum. Wieści 
te od dawna obiegające nie zdają się być tak 
płonnsmi, ja k  je  dzisiaj przedstawić pragną, lecz 
było w nich coś prawdy, bo nawet te dzienniki, 
które dzisiaj im zaprzeczają, wczoraj jeszcze nie 
tylko dawały im wiarę, lecz nawet w przewidy­
waniu możebnćj zmiany wiatru, zawczasu zwolna 
chorągiewkę ku odwrotnemu prądowi zwracały. 
Dowodem tego Presse, która spędza dzisiaj na 
giełdę, że to sprawa spekulantów owa wieść o 
zastąpieniu p. Schmerlioga przez hr. Bełcredi. J e ­
żeli to sprawą spekulantów, to wypadałoby wnosić, 
że Presse była w nią wtajemniczona; wykazywała 
ona bowiem wczoraj potrzebę zmiany systemu a 
zatem i zmiany ministeryum. ODPost zaprzestała 
w ym yślać na Czechów, i owszem wyzoala, że sza­
nuje federalistów którzy wyobrażają pewną myśl 
wcieloną, ale nie rozumie tylko federalistów nie­
mieckich. Nie wymieniła dla czego, lecz rzecz j a ­
wna jak na dłoni. Federaliści niemieccy nie będą 
pracować dla jedności Niemiec, a tu już w Wie­
dniu przemyśliwają nad utworzeniem jednćj odnogi 
„narodowego stowarzyszenia niemieckiego" któraby 
dla wspólnych celów niemieckich pracowała. Wy­
znanie Pressy o którem tn mówimy, jakkolwiek już 
z okazyi przemiennćj powstałe, nie traci na zna­
czeniu, gdyż dziennik ten jest wyobrazicielem par- 
ty i mieszczaństwa niemieckiego i jako taki ma 
swoją m isję rozległą; słowa więc jego nie są na 
wiatr puszczone, lecz dopiero po zbadaniu rzeczy 
skreślone. Pisze bowiem Presse wczoraj:

„Fanatycy konstytucyjni— jest to może najtra­
fniejsza nazwa, jak ą  nacechować możemy jedną 
z dwóch frakcyj. Fanatykami konstytucyjnymi nie 
dla tego ich zowiemy, że są wszyscy fanatycznie- 
liberalni i fanatycznie-konstytucyjni, lecz Że wy­
m ijają wszystkie przeszkody, zaprzeczając wszel­
kiemu oporowi, nie pragną niczego, ale to niczego 
zgoła, prócz jednćj, właśnie tylokrotnie zaczepianój 
a w jednćj części państwa nienawidzonćj nawet 
konstytucyi. Celem ich życzeń i dążeń nie jest ustawa 
konstytucyjna, lecz owa pewna, nazwijmy ją  krótko 
Schmerlingowska konstytucya, którój nie obwie­
szczają tak ja k  inni śmiertelnicy za coś nader dro­
giego, za najdroższą nawet z naszych ustaw, ale 
za dogmat jedynie zbawić mogący, nad którym 
nawet dysputować się nie godzi, bo jako dogmat 
jest ona wyższą nad wszelkie przemienne zdania

stają wreszcie miejscem spoczynku i dłuższej za­
bawy dla próżniaków i niedbających o siebie go­
spodarzy, którzyby z pism mało lub nic nie korzy­
stali, choćby i korzystać mogli. Jeśli zaś mamy 
pisemko, korzystać z niego trzeba, a korzyść tę 
musimy rachować na pew no; inaczej szkoda pie­
niędzy. Poddawać więc pisma trzeba tam, gdzie 
z nich z pewnością korzystać będą.

W skład Bractw przy kościołach parr halnych 
wiejskich, czy Towarzystw ś. Izydora, wchodzą wie­
śniacy uczciwi, stateczni, bogobojni, o chwałę Bo­
ską dbający a pracowici, że prócz dni świątecznych 
ni chwili wolnej nie m ają , by oderwać się od za­
trudnień gospodarczych. W zgromadzeniu ich 
Przebija patryarchalna powaga, a w całem życiu 
dobTe prowadzenie się. Na tych wieśniaków naj­
przód uwagę zwrócić trzeba koniecznie, a jest to 
rzeczą bardzo łatw ą, kiedy ci wieśniacy już towa­
rzystwa reiigijne między sobą pozawiązywali. Gdy 
sobie Bractwa zjednamy, zjednamy sobie umysły 
wszystkich włościan; osiągniemy zgodę, jakiej Bo­
bie tylko życzyć pragniemy.

By zaś zjednać Bractwa dta sprawy oświaty, 
trzeba urządzić czytelnie; by osiągnąć jedność dą­
żeń z włościanami, trzeba wejść w skład Bractwa, 
zostać jego członkiem. Kodacy! jeśli kiedy na o- 
bojętność włościan w sprawach publicznych skar 
żyć się przyjdzie, uderzmy się w piersi. Trudno 
dby włościanin starał się O sprawy publiczne, kie- 
icy spraw tych nie pojmuje. Od was zależy oświe 
aić brać młodszą. Jeśli tego nie czynimy, jeste­
śmy sami obojętni dla sprawy ogółu. A jakże 
to łatwo na tej drodze wyszukać niewykrzywione 
i nieskalane umysły włościan, jakże łatWO będzie 
porozumieć się naprzód z niewinnemi duszami tych, 
którzy aczkolwiek sami nie są w stanie przeszkodzić 
innym aby nie wpadali w omamienie, to przecież 
sami m ają tyle przyrodzonego, zdrowego rozsądku 
tyle czystego sum ienia, a niezachwianej choćby

z uporu, ta i z przekonania pochodzącej woli, że na 
bezdroża nigdy nie zejdą, a przy należytem oświe­
ceniu i wyjaśnieniu rzeczy innych od wyuzdanych 
peduszczeń i Żądań odwieść, a na dobrą drogę, dro 
gę prawdy, sprowadzić zdołają. T ak rozszerzą się 
u Indu pojęcia, które w ten lud wdrożyć pragnie­
my. Tak na włościan i przez włościan do Bractwa 
należących działając dojdziemy do zamierzonego 
celu.

Na tej więc drodze oświecajcie lud, wy co oświa­
ty ludu pragniecie.

Działająo na tej drodze publicznie i otwarcie, 
mamy jeszcze i tę rękojmię, że nam złych dążeń 
nikt zarzucić nie może, boć otwarcie działa każdy 
dobry i siebie pewny; a pewność siebie wzbudza i 
u nieprzyjaciół poszanowanie. Kto działa skrycie i 
tajemniczo, ten przez to samo dowodzi, że sam so 
bie i zasadom swoim niedowierza; a jeśli tak, wnet 
wpadnie w podejrzenie u wszystkich, a sam sobie 
upadek zgotuje.

Jeśli nie złych dążeń zarzucić, tem mniej zape­
wne tamy stawiać w działaniu nie może nikt, na­
wet sam Antychryst, ni inni wsteczności obrońcy. 
Kto sam do wspólnej pracy przyłączyć się nie ze 
chce, ten pewno przynajmniej nie okaże tyle 
bezczelności, żeby pracy drugich przeszkadzał i naj­
więcej tyle tylko szkodliwym będzie, że sam nie­
czynny w gnuśności zgnije, zamiast coby inny na 
jego miejscu skutecznie pracował.

Pierwszem zadaniem pragnącego postępu w Bra­
ctwie wiejskiem, tak jest niestety! jest doprowa­
dzić do przekonania, że z książek wiele korzystać, 
wiele nauczającego dowiedzieć się można, a więc, 

kitka dla Bractwa nabyć wypada. 
Gdzie już to przekonanie istnieje, tam droga do 
postępu otwarta; zawsze jednak wybiera się po­
czątkowo do czytania rzeczy najciekawsze, najpo­
żyteczniejsze i najzabawniejsze, aby nwagę zao­

strzyć a ciekawość rozbudzić. Dzwonek materyalu
do tego dostarcza. . .

Dobrze także powiedziano, że włościanin z wię- 
kszem zajęciem wysłucha lub skorzej przeczyta, 
jeżli pisemko jakie za własne pieniądze nabył, bo 
w razie tym pieniędzy wyrzucać nie zechce, bo 
też i krwawo na grosz pracuje. Trzeba więc, po­
wtarzam, okazać konieczną potrzebę i wielką ko­
rzyść z czytania, aby Bractwa za własne pienią­
dze pisemka nabywały.

Pod bezpośrednim dozorem Bractwa stoją szkół­
ki wiejskie. Szkółki istnieją wszędzie po wsiach, 
gdzie jest kościółek parafialny, bo tam przynaj­
mniej organista uczeniem dzieci się zajmuje. Bra­
cia jako mieszkańcy wiejscy sami częściowo z do­
chodów gminnych nauczycieli opłacają. Nauczy­
ciela już z urzędu do Bractwa wliczamy. Nau­
czyciel, jeśli będzie na tyle oświecony, przyczyni 
się zarówno wiele do wyjaśnienia wieśniakom, 
na czemby im w pojmowaniu zbywało.

Główny nacisk w wychowaniu, kładziemy na 
szkółkę niedzielną, na naukę dla dorostków prze­
znaczoną.

Dotychczas skarżono się zawsze, że chłopaki 
mimo gróźb i kary do szkoły w niedzielę uczę­
szczać nie chcieli, pomimo, że ich z urzędu po­
wiatowego żandarmami i egzekucyą zmuszano. 
Niewiedzieć kogo tu winować, czy władzę czy 
chłopaków, którzy przyszedłszy wreszcie w nie­
dzielę do szkółki całe popołudnie nieraz świadka­
mi byli wykonania kar a słuchania grożb za to, 
że nie przychodzą na naukę, gdy tymczasem z nau­
ki mało, prawie nic nie korzystali. Lepiej postą­
pili niektórzy rozsądni nauczyciele, którzy zamiast 
nukać na książce z nieumiejącemi dobrze czytać, 
czytali sami ciekawe i nauczające powiastki, o 
powiadali coś o świecie i tym sposobem bez żan­
darmów i egzekucyi sale wykładowe licznie napeł­
nili.

Poddajm y -więc tylko stósow cą naukę a będzie 
się lud oświecał, a będzie młodzież postępowała. 
Bez żandarmów się obejdzie, bo nauka nie zna 
przymusu. Na drodze przymusu nie wpoimy w ni­
kogo zamiłowania ni zachęty do żadnej czynno­
ści ; bo przymus dlatego że przym us, wzbudza 
w nas odrazę i najwięcej narzędzie z człowieka 
zrobić zdolen.

Jtś li przy bractwach czytelnie powstaną, to nau­
czyciele sami więcej się kształcić i dla niedziel- 
uiaków nauki bez przymusu udzielać zdołają. Mło­
dzież wiejska, to przyszłość nasza najbliższa; w tej 
młodzieży zaszczepiać szczególnie mamy pojęcia 
moralności, słuszności i sprawiedliwości, aby ta 
młodzież wśród złych przykładów wyrósłszy, 
nie naśladowała kiedykolwiek zbłąkanych a nie 
świadowych rzeczy ojców.

Że na Bractwa szczególniejszą baczność mieć 
trzeba, okazuje się i ztąd, że urządzenie się Bra­
ctwa odpowiada duchowi czasu. Celem Bractw czy­
li Towarzystw św. Izydora (Nr. Czasu 206) jest 
wspólna modlitwa i ćwiczenie się w cnotach chrze- 
śeiiińskich tudzież cnotach obywatelskich. Do o 
świecenia się w cnotach obywatelskich ustanowm 
ne wspólne czytanie, zkąd wieśniacy potrzebnych 
wiadomości zaczerpnąć mają. Nie odłączają się tu 
cnoty chrześciańskie od cnót obywatelskich, bo 
zarówno jak  obywatela bez cnót chrześciańskich 
tak chrześcianina bez cnót obywatelskich nie poj­
mujemy. Kiedy Bractwa zostają pod nadzorem i 
opieką miejscowego kapłana, przypisują się kapła­
nowi te cnoty, nad których rozwojem czuwać jest 
jego obowiązkiem. Kierunek to w duchu urzą­
dzenia narodowego Słowian, u których ksiądz a 
kniaź i książę jedno i to samo znaczyło.

Zastanowienia to godna uwaga, bo zwrot do 
niezmiernej powagi duchowieństwa wszędzie dziś 
widzieć można tak, jakoby się rzeczywiście już 
miało ku temu, że sprawy obywatelskie z ducno-

wnemi połączone pod jedoym  kierunkiem  zostą- 
wać będą.

Bądźcież kapłani książętam i: kierownikami cnót 
obywatelskich, jak jesteście godnymi duchownymi 
pasterzami owieczek waszych, kiedy Bractwa pod 
waszym kierunkiem pozostają.

Jest to moje osobiste mniemanie, ale wydaje mi 
się, że Bractwa to są zawiązki towarzystw wiej­
skich, które składając się z najzacniejszych wło 
ścian, a więc z potęgi moralnej, moralnie czuwać 
będą nad zarządem gmin całych.

Zwróćcież więc uwagę na Bractwa wy, którzy 
z ludem większą styczność mieć możecie.

Przestając na tych uwagach, bo już i tak my­
śli moje może niejednemu utopiami się wydadzą, 
wspomnę tylko, że z czasem, gdy Bractwa wzrosną a 
cnoty chrześciańskie i obywatelskie w sobie roz­
winą, czuwać będą nad moralnością publiczną, o- 
piekować się będą ubogimi, kalekami i sierota- 
mi, a starać się o ich utrzymanie i odzienie. Za­
cne Duchowieństwo nasze, które zawsze przodko- 
wało przy każdym ruchu narodowym, pojęło do­
brze zadanie Bractw i krząta się też gorliwie ko­
to ich urządzenia. O ile zaś wykształcona war 
stwa spółeczeństwa do Bractw wiejskich, Towa­
rzystw św. Izydora przystąpić zechce, przystąpię- 
nie to będzie miarą dobrych chęci i usposo­
bień dla ludu wiejskiego, a szczerych życzeń dla 
przyszłej pomyślności naszej Ojczyzny. Czas już 
dać poznać czynem, j»k daleko postąpiliśmy 
w tem, co ustami ciągle wyznajemy.

Oczekujemy w ięc jak  najrychlejszych skutków 
z tych uwag naszych i zarazem zbawiennych o- 
woców w przyszłości, a sprawdzi sie, że Bractwa 
staną się tym nierozerwalnym węzłem przez mi­
łość jedności, jakim  byj0 0WQ brater8two w da. 
wnej Polsce szlacheckiej.

Kraków 20 września 1861 roku. P. S.
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którym ’ fanatycy konstytucyjni, pomiędzy
m iecze1 8^ m°^e * *acy’ coby cbc’e^  ogniem i 
oinz ro?P°W8zechniać dzieło nawrócenia, i wy- 

N r ? 8tkich niewiernych, 
jesl ona zapominać źródła konstytacyi;
Drnrea „ °  °j°W aną i dla tego musi przejść przez 
iowana i ^KZCzea’a > i*by przestała być tylko oktro- 
konanie (a uy . otr«ymała ściśle konstytucyjne wy 
nasza nr . J abby była kontraktem . Konstytacya 
cm  do t j^ c  sam a możność zmiany nastrę- 
teź n r  g0 ZQPełaie konstytucyjne środki, a my 
cvi • &nieWy, aby ich użyto. Rewizya konstytu- 
rozb’681 Praktycznym punktem wyjścia naszego 
j .  ‘°ru. W szelkie nowe oktrojowanie, czy według 

eałó» Riegera, Smolki lub D eaka w ydaje się 
aQ? jakby targnięciem się na konstytucyę, i mo 

. obyśmy nad niem ubolew ali; tymczasem z R adą 
Przez R adę państw a w szelka tranzakcya je s t 
o?8tytucyjna i dla tego chcemy, aby z niój po- 

,  . Wrócony był monarchii. Udanie się takiego
ttuaru nie zdaje nam się być niem ożebnem , a 
mierzone narady między członkami różnych fra- 

, cyi parlam entarnych w Izbie deputowanych z człon- 
smi rozwiązanego sejmu węgierskiego byłyby 

Pi er wszem stadium  tego projektu pośredniczącego, 
podczas takich narad znajdzie się może podstawę 
j °  Przygotowania rewizyi konstytacyi, i wprowa 
Ązenia jć j w życie z pomocą deputowanych wszy- 
8tkich krajów."

chwiał* ty’m P.0(?°'3Qe e losy świadczą, jak dalece
p. , ,8,ę m im steryum , a oraz iż najszczersi je-
wh7a1«w y M c*ęl' w ątpić w jego trwałość. Dziś 
wszelako zców ucichło o wystąpieniu "  1linea 7  SlJUWr neichło o wystąpieniu p. Schmer- 
j  . " aP.rzeczają temu równocześnie wieczorne 
. .  ,n h ja k  Oestr. Ztg, Wanderer itd. Ten osta­
nie P18Z6’ wieść w 8obotS 8'$ rozeszła> a lubo 
p rz ffl0.żna. jćj mieć za zupełnie bezzasadną, to
głosk i za Prze(l wczesną. Inna natom iast p > 
iest 4 2aczy ° a przybierać cechę prawdziwości, to 
a  j r 0 kanclerz węgierski hr. Forgach ustępuje, 
Co a6’?  zaimie były m iuister hr. Nadasdy. 
ntrzvm ’ ,^orga c z a » 0:1 8am przewidywał, że nie 
zastr i 8'^ 8tjde na kanclerstw ie, ja k  sobie też 
lecz ł powrót do urzędu nam iestnika Czech,
K ? r’ N ad asdy  je s t  ju ż  przez to sam o w  W ę  
g2i ^ p o d o b n y , iż  je s t  tam  nielubiony; n ie  do  

*41 z*ś rzeczy  do tego  sto p n ia , aby chciano u- 
lv v ‘“ le m ianow ać n ie  ju ż  ob ojętn ych , a le  nieroi- 

!udzi stanu.

god kPotain>o zaprzeczenia Gazety wiedeńskiej, ty- 
n a jot prawu,icz.y Gerichtshalle ośw iadcza, iż ani 
zw leka^ 'e Zru’en' tw ierdzenia swego, że R ada Stanu 
P^ygot* ZDtt' eu' a projektu rządowe do nowych usta* 
Toż c z °Wa^e d â Prz®dłożenia ich Radzie państwa 
ków ja k 0? '81110 zaPm c z a  podaniu wielu dzienui- 
spraw iedli“y oddział prawodawczy w ministerynm 
iacći c*» w projekcie do ustaw y organizu
p r z e p o n ie yeżAą? ° w ą z a m ie ś c il b y ł ParaS raf» k tó T
Łie aip t '  r  ■^  ob ow iązau y  je s t  na  w ezw ą  
osóh z • P ;bcy jn eg o  n ieść  pom oc w chw ytaniu  
pcd C,g* ° y ch \  W iadom ość ta o ty le  b y ła  m ylnie  
8 h aDa’ z a ai echani c tćj pom ocy n ie  p o c iąga  za 

oą innej kary ja k  p ien iężną , a  kto niem a p ien iędzy,
*o ja k  wiadomo odpowiada kozą. Nie idzie tu je  
Opak o stopień lub rodzaj kary , lecz o zasadę: czy 
biedanie pomocy je s t karygodnem  lub nie. N itd i 
^Uo temu podając to doniesienie z Gerichtshalle 
poczyniliśmy nad niem uwagi nasze, staw iając za 
wrzykła^  A nglię; przykład to był bardzo stóso- 
Stryack °i UrzSdowe * półurzędowe dzienniki an- 
nrzvid ’C j  A s '§ opierać na A oglii, ile razy 
st„* Ie <*owodzić, że Austrya je s t państwem kon
8tytucyjnero.
pr ~~ ,^ ada namie8taicza w ęgierska w ydała nowe
to re *ky Wzgl«dem posiadania broni i amunicyi, a
nowie8nin Ne p  Z d  2i  f j f rPnia opartym na p .s ta - 

, • “a na z d. 19 sierpnia r. b. T reść tych
Nik', *  J e8f następująca: 

zafe D'e moie wy rabiać< sprzedawać i posiadać 
Z aztiIiej broni bez zezwolenia rady namiestniczej.

broń zakazaną uważane są : sztylety, noże o- 
08>eezne, szpady trójsieczne, trombony, krucice 

Omiej n ii ^ cali wied. długie, wiatrówki, granaty 
juczne, pociski szklane, rakiety  i wszelki rodzaj 
krytej broni, ja k  np. strzelby lub szpady w las- 

,at'h ; prócz tego wszelkie narzędzia, które zmie- 
bione są tak, iżby ich za broń uż^ć można było.
,  o pmunieya zakazana uw ażaną je s t  baw ełna 
 ̂ >zelniczs. Broń wojenną kupować i używać je j 

me tnoże nikt inny prócz osób, którym  to ze służ- 
y ioh dia bezpieczeństwa przynależy, a i to za 

zezwoltniem władzy i po wykazaniu potrzeby tu 
pZlęŻ ilości broni. Namiestnictwo w ydaje pozwo- 
*enie j a p rZy W6z i wywóz broni z W ęgier do in 
aych krajów  monarchii austryackiej i nawząjem. 
I'Ubo co do broni strzelniczej i innej niemasz o- 
Sfaniczenia ze względu na stan (tyczy się to no 
8zeuia szabel przez szlachtę), przecież cały naród

może być uzbrojony i zbr,.jno się nosić. D la 
| eeo upoważnione są po kom itatach władze poli- 
y°2ne do w ydaw ania pozwoleń na broń lab na pewną 

^znaczoną ilość prochu. Sprzedaż prochu może być 
ozwolotią kupcom za osobnem zezwoleniem i pod 
P°witdzialQością. Kupcy i fabrykanci broni i 

SHUunicyi winni są trzymać książki do kontrolo- 
* au ia  sp rz e d a ż y , w y ro b u  i z a k u p n a  broni, do  tych 
ksiąg wpisat.e być m u szą  osoby  n a b y w a ją c e  b ro ń  
lub proch, tudzież ilość i jakość  k u p io n e g o  p rzez  
nie przedmiotu. Przepisy tyczące się polowania 
^ostają utrzym ane w swej mocy.

Królestwo Polskie.
W iadom o, że wedłag ustawy o Towarzystwie 

£ redytowem Ziemskiem, oprócz właściwych władz 
tow arzystw a, to jest Komitetu T ow arzystw a, bę 
3 ceS° jfg o  w ładzą najw yższą kontrolującą, oprócz 

yrekcyi Głównćj i ośmiu Dyrekcyi Szczegółowych 
U rządzających czynnościami Towarzystwa, je s t Ko 
bntet właścicieli listów zastawnych, dla czuwania 
®ad interesami tychże właścicieli. Otóż w dniu 19 
“• odbyły się wybory na prezesa tegóż komite- 
Q j  dwóch radców. W łaściciele listów zastawnych, 

z których każdy posiadający 10,000 złp. w lista b 
s taw n y ch  m a prawo głosu, zgromadzili się w zna 

liczbie i w ybrali preztsem  kom itetu p Ka 
p i e r z a  W łidygław a W ójcickiego. B y ło n ja k w ia  

w miesiącu kw ietaiu usunięty przez Dyre 
sadra kott>>8yi Sprawiedliwości Wielopolskiego* z po- 
pre^ jak ą  zajmował od la t kilkunastu. Poprzednim 
?■ Jó»8 rm komitetu właścicieli listów zastawnych był 
®isvi n rQowaki, będący zarazem urzędnikiem w ko 
ści c eH?.rawiedliwości. W ybory te do komitetu wła 
śnią ant tPw zastawnych, naznaczone na 16go wrze 
dni ki]k>  sejm ową o Towarzystwie, spóźniono 
^ r e k t o r a ' I  8kntek różnych usiłowań i zapytania 
te m aia a-k°mi8yi skarbu, Ł ęsk iego , czy wybory 

'9 odbyć w tym roku.

Kronika m iejscom  i ssa^raalosaa.
K r a k ó w  24 września. Wczoraj odbyło się w ko­

ściele katedralnym nabożeństwo na intencyą wyzdro­
wienia Arcybiskupa Warszawskiego. Konsystosz tutej­
szy wydał polecenie, aby we wszystkich kościołach 
odbyły się na tę intencyą nabożeństwa.

— Piszą nam z pod Wieliczki 23 września:
Lepiej późno jak nigdy. D*va tygodnie minęły, jak

jedno z naszych sąsiednich miasteczek dotknęła klęska 
pożaru. D. 7b. m. w wigilią Święta Narodzenia N. M. P.

południe wszczął się pożar w Dobczycach z ma­
łej szopki; z przyczyny dotąd dokładnie niewiadomej 
przy czem niebrak wieści różnorodnych) i szerząc 

się prędko przy powiewie wiatru zachodniego, pochło­
nął w kilka godzin 43 domostw mieszkalnych i 60 
stodół, stajen, szop. Szerzeniu się ognia sprzyjało, że 
miasto położone wzdłuż góry, przedstawia jedną z 
dwóch stron schludnemi domkami obudowaną ulicę, do 
Raby w kierunku wschodnim. Ogień powstawszy 
niemal w samym środku miasta, zniszczył szerząc się 
obiema stronami ulicy, znaczną jego część. W miejsću 
dwóch dość długich połaci domków, sterczą dziś oko­
pcone kominy i niedopalone ściany, po ziemi wala się 
zboże, przy drodze stoją opalone drzewa. W środku 
zgliszcz pozostał jeden tylko dom, którego strzegła 
niewidoma ręka Opatrzności Boskiej. Właścicielka do­
mu tego zamknąwszy go i poleciwszy pieczy Najwyż­
szego, poszła była ma odpust do Częstochowy.

Poszkodowani prócz urzędników rządowych po wię­
kszej części szewcy lub _ inni rzemieślnicy a obok tego 
rolnicy, stracili całoroczny zapas w zbożu, a jeśli im 
śpiesznie nie przyjdzie w pomoc ręka dobroczyńców, 
pola ich przezimują nieobsiane. Sąsiednie dwory, jeśli 
jeszcze z pomocą nie pospieszyły, nieomieszkają za­
pewne przesłać po kilka korcy zboża do siewu, a o 
kolica i Krakowianie, którzy pojmują mocniej niź inni 
boleść poszkodowanych, doznawszy tego samego losu 
przed niewielu laty, nieodmówią nieszczęśliwym wspar­
cia, ratując ich choćby wdowim groszem.

— Pisze nam korespondent lwowski pod d. 19 
września:

(z) Od dawna nie zapamiętano we Lwowie tak licz­
nego pogrzebu jak w bieżącym tygodniu pogrzeb ś. p. 
Jana Korybuta Laskowskiego. Był to rzec można pra­
wdziwy za życia męczennik. W r. 1846 podczas rzezi 
okropnie zbity i poraniony, z pogruchotaną szczęką, już 
się więcćj nie wyleczył i przejęczał lat kilkanaście, 
umarł w szpitalu w ubóstwie, tak iż nawet trumnę ze 
składkowego grosza sprawić musiano. Cierpienia, które 
poniósł za życia, chciano zmarłemu wynagrodzić ozna­
kami publicznego spółczucia i czci pośmiertnćj. Tysią­
ce mieszkańców wszelkiego wieku i płci zebrało się 

oznaczonćj godzinie około głownego szpitala, zkąd 
zwłoki poniesiono na smętarz Łyczakowski. Tam od­
śpiewano pieśń: „Z dymem pożarów** tak stósowną
nad grobem ofiary tych czasów, do których się wła­
śnie pieśń ta odnosi; a gdy każdy z przytomnych po­
spieszył rzucić garść ziemi na trumnę, w jednćj 
chwili powstała mogiła, odznaczająca od innych grób 
męczennika i patryoty.

Wyszedł temi czasy tom XXVIII Iłozpraw  Towa- 
eystwa gospodarskiego. Dla tych którzy chcą się ob- 

znajomić dokładnie z całym tokiem czynności naszego 
Towarzystwa gosp. tudzież ze stanem usiłowań podej­
mowanych w kraju w kicruńku gospodarskim i prze­
mysłowym, cały szereg tych Rozpraw, wychodzących 
dwa razy do roku po jednym tom ie, jest szacownym 

liorem materyałów i dokumentów stanowiących nie 
ako archiwum Towarzystwa gosp. Według uchwały 

powziętój na jednem z ostatnich zgromadzeń Towa­
rzystwa gosp., Rozprawy rozsyłają się bezpłatnie człon­
kom uiszczającym regularnie roczną wkładkę. Tom 
niniejszy zawiera oprócz dokładnych protokółów czyn­
ności ogólnego zgromadzenia odbytego w styczniu w r.

ważny dla właścicieli propinacyi memoryał podany 
do W. Namiestnictwa w przedmiocie wyszynku wódek 
słodkich. W końcu zaś umieszczony regulamin szkoły 
Dublańskiśj obznajamia dobrze z zajęciami uczniów
porządkiem zaprowadzonym w pomienionćj szkole w jćj 
składzie obecnym.

Przybył tu p. Stysióski śpiewak opery warszawskiej 
przedtem krakowskićj i dawał koncert w sali Towa­

rzystwa muzycznego. Nieprzyjazna to dzisiaj pora 
dla podobnego rodzaju rozrywek. To też sala była 
pustą, mimo doboru sztuk i zdolności śpiewaka. Naród 
w powaźnćm usposobieniu ku poważniejszym skiero 
wany jest zajęciom, a echo jednćj pieśni rozbrzmie­
wającej od krańca do krańca kraju, przejmując wszyst­
kie serca, czyni nas obojętnymi na świeckie trele i 
zabawki muzykalne. Grono nasze teatralne wróciło już 
także z Tarnowa, w tym tygodnia rozpoczęło przed­
stawienia. Towarzystwo krakowskie p. Pfeiffra po kil­
kunastu przedstawieniach w Stanisławowie, udało się 
w dalszą objażdżkę po kraju i obecnie bawi podobno 
w Kołomyi, wszędzie przyjmowane bardzo gościnnie.

Według depeszy telegraficznćj z Bruchsal w Ba- 
deńskiem z d. 23 b. m. Oskar Becker, który strze­
lił był do króla Pruskiego i ciągle dotąd usiłował wy­
stawić czyn swój w świetle najdraźliwszem, mniemając, 
że go spotka kara śmierci, dziś gdy stanął przed są­
dem przysięgłych jako sprawca zamachu morderstwa 
a nie jako królobójca, zmienia swój sposób tłumacze­
nia, odwołuje dawne swoje zeznanie i twierdzi, że 
chciał tylko pozornie zamach wykonać, aby wywrzeć 
moralny wpływ na króla; a tylko przez om yłkę kru­
cice nab ił ku lą  zam iast samym prochem .

—  Telegram  z M adrytu z d. 21 b. m. donosi, że 
w czasie walki byków dnia poprzedzającego, zawaliła 
się trybuna i 70 osób zostało ciężko poranionych.

Jeden z dzienników w Linz wychodzących do­
nosi o pojedynku między dwoma oficerami z pułku o- 
chotników huzarów w Enns. Podporucznik hr. Almasy 
wszedłszy do napełnionćj sali w oberży pod Orłem i 
mew1 ząc luźnego stołka, zbliżył się do innego oficera,

ry na wóch stołkach wspierał się. Gdy mu odmó­
wiono, pociągnął za ieden z tych stołków, tak iż ofi­
cer na mm wsparty upadł, w  skutku tego nastąpił w d. 
18 b. im poje ynek na pałasze. Obaj oficerowie poranili 
się, lecz hr. masy w kilka godzin z ran umarł, a 
przeciwnik jego jest lekko zraniony.

__ Przed kilkoma dniami mieszkańcy wsi Heiligcn- 
kreuz pod Naumbnrgiem zbudzeni zostali ze snu alar­
mem ogniowym- stróż nocny obchodząc spokojnie wieś, 
usłyszał za sobą ciężkie stąpanie. Ogląda się i widzi 
przed sobą jakąś olbrzymią i potworną postać. Zaczy­
na uciekać, lecz słyszy, że potwór przyśpiesza kro­
ku. W przestrachu szuka ratunku w trąbce i dmie 
w nią na całe gardło. Cała wieś wybiegła przerażona 
sądząc że gore, lecz jakież było zadziwienie i prze­
strach mieszkańców, gdy ujrzeli wśród wsi słonia, któ­
ry się błąkał po ciemku. Niezadługo przypadli zdysza­
ni ludzie, którzy słonia bez trudności poprowadzili. 
Rzecz się tak miała. Słoń należący do znanego Renza, 
prowadzony był drogą z Naumburga. Rzeźnicy po­
szczuli go psami; słoń rozdrażniony wyrwał się i pu­
ścił się pędem w las. Szukano go do późna w noc 
po lesie, a on tymczasem włóczył się po wsi i przo- 
straszył stróża. Trąba jego i wrzawa we wsi napro­
wadziła służbę Renza na ślad zbiega.

—  W tych dniach zdarzył się w Magdeburga na­

stępujący wypadek, który poruszył całe miasto. Po 
rucznik Sobbe, który stal na przedmieściu Friederichs 
stadt, przyszedł w nocy przed dom wraz z kilkoma 
towarzyszami i tłukł się do bramy. Stróż nieodrazu 
się ocknął, co tem bardzićj jeszcze zniecierpliwiło 
oficera, gdy stróż przed otwarciem bramy, uchylił po­
przednio okienko, pytając: kto tam ? Poznawszy ofice­
ra otworzył bramę. „Przyznaj się, rzekł do niego po­
rucznik , żeś mię poznał, dla czegoś mi zaraz nie o- 
tworzył?"— Stróż się tłumaczy, że go nie pozńał aż do­
piero wtedy gdy uchylił okienko. Na te słowa po­
rucznik dobył pałasza i przebił stróża. Zraniony przy­
padł do okna pewnego mieszkańca wołając ratunku. 
Wtedy jeden z kolegów oficera zawołał: „Puść go, 
niech ucieka, nikt nie widział. “ — nJ a widziałem !“ 
zawołał głos z okna uchylonego opodal. Porucznik 
rzuca się ku temu oknu, lecz mieszkaniec jego usu­
nął się na cżas i tylko firanki potargane świadczą o 
napadzie. Wśród tego jeden z towarzyszów poruczni­
ka Sobbego, porucznik Putzki, który mieszkał naprze­
ciwko, wrócił do siebie i zaczął swary z sąsiadem swo­
im, iż tenże go upominał, żeby nie hałasował po nocy. 
Putzki wypada z pokoju, dobywa się do sąsiada który 
się zamknął, wybiega na ulicę spotyka patrol, sprowadza 
go do domu i stawia go na straży przededrzwiami swego 
sąsiada, a sam idzie po ślusarza, ślusarz nadszedłszy, 
gdy poznał, że ma do cudzego mieszkania otwierać, 
wzbraniał się tego nczynić. Putzki go więc aresztuje 
i odsyła żołnierzami do twierdzy, a sam po innego 
biegnie ślusarza. Tymczasem skatkiem tych hałasów 
mieszkańcy się zbudzili, wyszli z domów i pijanego 
gnali po ulicach przedmieścia. Przebity parobek umarł 
nazajutrz rano, a obaj oficerowie siedzą w twierdzy 
pod śledztwem.

— Z Londynu donoszą 17go września: W Rugby 
toczy się teraz proces, który mógłby stósowne znaleść 
miejsce w jakićj powieści Dickensa, i niezawodnie 
wielkie obudzi zajęcie, gdyż idzie tu o sprawę hultaj­
ską w wyższych sferach spółeczeństwa i o 14,000 
funtów rocznego dochodu. Wczoraj powód miał głos 
w sądach, i o ile z ust jego dowiedzieć się można, 
rzecz ma się następnie: Ryszard Guiness Hill, syno­
wiec słynnego bankiera i piwowara Guiness w Dubli­
nie, 32 lat liczący, należący do jednćj z najpierwszych 
rodzin irlandzkich, pojął kilka lat temu w małżeństwo 
prawnuczkę Sir Franciszka Burdett, którą bogata Miss 
Burdett Couts przyjęła za swoje dziecko. Kontrakt 
ślubny był tak sporządzony, że nowozamężna miała 
pozostać panią części swego majątku nawet po ślubie; 
późnićj zaś ona sama zapisała swemu mężowi 14,000 
funtów rocznie w razie, jeźliby umarła bezdzietnie. 
Wszakże pani Hill jadąc z Dublina do Londynu po­
wiła syna w Rugby w r. 1859, Mąż jej, któremu szło
0 to, aby dziecko zniknęło, zapisał je w metrykach 
kościelnych w Rugby pod zmyślonem nazwiskiem, a 
we dwa tygodnie potem, z zezwoleniem matki wziął 
dziecko do Londynu, aby je  umieścić u mamki. Opieka 
ta zasadzała się na tem, że oddał dziecko jakiejś bru- 
dnćj kobiecie w pewnym brndnytn zakącie  Londynu 
przyrzekając płacić od niego. Przed żoną udał, źe  
dziecko jest jak najstaranniśj umieszczone, potem jć j 
powiedział że umarło, źnów zeznanie to odwołał, ko­
niec końcem przez dwa lata zwodził matkę i trzymał 
ją  w niepewności o życie i zdrowie dziecka, aż ta 
tem okrucieństwem do żywego obruszona, oddała całą 
sprawę adwokatowi. Ten przybrał sobie do pomocy 
jednego z najzręczniejszych tajnych urzędników poli­
cyjnych nazwiskiem Brett, który po dłngich zabiegach 
odszukał nakoniec zagubione dziecko. Jak do tego do­
szedł, to  koźdomn kto  nie zna Londynu dokładnie, 
byłoby trudno nawet wytłumaczyć. Dość na tem, źe 
w jednćj z najokropniejszych dzielnic Londynu, która 
się ciągnie między S. Giles i Drurylane, w jednym 
z najbrudniejszych zapadłych domów krętćj i ciasnćj 
uliczki, gdzieś na tyłach domu w jakiejś nędznćj le­
piance odkrył jako spadkobiercę 1 4 ,0 0 0  fantów rocznćj 
renty pośród napół nagich i napół zgłodniałych męż 
czyzn i kobiet, w łachmanach, schorzałe brudem za­
rosłe i wynędzniałe dziecko. Używano go do żebra­
niny, a jego opiekunka zeznała, że pewnego dnia wła 
sny ojciec rzucił mu szylinga jałmużny. Urzędnik po 
licyjny wziął dziecko z sobą, tożsamość jego została 
najniewątpliwie sprawdzoną, zajęto się przyprowadze­
niem go do zdrowia, lekarze jednak nie wróżą mu 
życia. A ojciec wyródny przerażony groźbami żony uszedł 
za granicę i długo bawił w Brukselli żeby niewpaść 
w ręce policyi angielskićj. Nareszcie dowiedziawszy się 
że żona jego przybyła do Londynu, w nadziei że się 
da przebłagać i pojednać, przybył do Londynu prze­
brany i pod obcem nazwiskiem usiłował zakraść się 
do domu własnćj żony, lecz ajenci Bretta schwytali 
go. Tak brzmi zaskarżenie. Szczególna rzecz, iż sąd 
puścił go na wolną nogę za znaczną kaucyą, ale po- 
licya ma go ciągle na oku, żeby nie wyniósł się 
z kraju.

— Jutro we środę dnia 25 września, Ś. Kleofasza
1 Towarzyszów mm.

trudny i to zaledwo po zeszłotygodniowych cenach.
Ale na żyto mieliśmy wielkie żądanie po rosnących 

cenach a tygodniową hausę ceniono 15 pełnych gnid. 
na łaszcie. Pomiędzy ziarnem świeżem a starem jest 
dziś ledwo 9 do 12 gnid. różnicy.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 2095 
z tych świeżćj 583 ł. Żyta 695 ł. Jęczmienia 119 ł. 
Rzepaku i rypsu 90 ł.

Oprócz tego sprzedana żyta na wiosenną odstawę 
łasztów 300 po 345 guld. a łasztów 50 po 347VS, 
z minimalną wagą 124 ł. pierwsze zaś z minimalną 
wagą 122 ł.
Płftoono z» łasit wagi holi. guM. prna. kor*. Po1- t łp” r ^łpBgr 
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Przebyło T oruń:
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Przegląd polUfoi*!?.
Dep&ste telegraficzne.

Z a g r z e b  23 września. Wczoraj sejm odbył 
tajne posiedzenie, na którem  odczytano projekt 
adresu złożony przez umyślny komitet redakcy j­
ny i zgodzono się na takow y w zasadzie. Dzisiaj 
na taj nem posiedzeniu toczyły się specyalne n ara­
dy i rozpraw y nad referatem a d re su , przy czem 
zrobiono k ilka nieznacznych zmian stylowych. J u ­
tro adres wniesiony będzie na publiczne posie 
dzenie.

P a r y  ż 22 września. Dzisiejszy Pays  donosi, 
że w edług obiegających pogłosek, m ają miejsce 
Cialdiniego zastąp ić : Fanti jak o  gubernator wo­
jenny, a Villamarina ja k o  gubernator cywilny ne- 
aoolitańskiego. (Przypom nieć tu winniśmy, że Ci 
aidini tak  obejm ując namiestnictwo neapolitańskie 
jak  i później, oświadczył, że przyjm uje jedynie tę 
posadę czasowo, aby stłumić zaburzenia i rozboje, 
a następnie wróci do swego korpusu P. R. Cz.) 
Constitutionnel dzisiejszy zaw iera artykuł o mowie 
króla W iktora Em anuela (zapewne powiedzianej 
we Floreacyi przy otwarciu wystawy P. R. Cz.) 
w której m ówił, iż jedynie rewolucyjne i reakcyj 
nc stronnictwa żądają  natychmi sstowego opuszcze- 
uia Rzymu przez Francuzów. W szystko, mówi d a ­
lej Constitutionnel, będzie rozwiązane w swoim cza­
sie. Jedność Włoch będzie silną, gdyż stanie się 
z woli W łoch/ F rancya jedynie nakazała zagranicy 
uszanowanie patry i ty c z ie g ) dzieła wyswobodzenia 
Włoch z pod ja rzm a austryackiego. Swobodnej zaś 
woli Włoch ani popierała ani jej przeszkadzała. 
Wola ta  obaliła tron neapolitański, a samo usza­
nowanie dla tej wołi nakazuje nam  życzyć sobie, 
aby ten tron pozostał obalonym, i aby na jego 
gruzach wzniosła się w ielka budowa jedność*. 
Włoch.

T u r y n  22 września. W dzisiejszej Opinions a r ­
tykuł podpisany przez Buoncompagaiego w skazu­
je, że nie od Francyi samej zależy naznaczenie ter 
minu odejścia jć j wojsk z Rzymu, g d jż  takie nie­
ograniczone prawo zajm owania Rzymu, sprzeciw ia 
się zasadzie nieinterw encyi; kończy on swój a r­
tykuł zdaniem, iż nadeszła chwila, w której Francya 
m ud zaprzestać bronić świeckiej władzy Papieża, 
a musi to uczynić zw ażając nietylko na interesu 
Włoch, lecz w ogóle na interesa katolicyzmu i pa- 
pizmu samego.

Inny artykuł w tejże Opinione ob jaśn ia , iż po­
seł włoski w Madrycie, baron Tecco, dlatego tylko 
zostaje na swojej posadzie, że gabinet hiszpański 
nie odpowiedział jeszcze na jego  notę względem 
oddania archiwów konsulatu neapolitańskiego.

M e d y o l a n  23 września. Perseveranza donosi 
z Turynu z 22go: Ponieważ bezzasadną je s t p o ­
głoska o ważnych zatargach między Cialdinim a 
rządem centralnym , przeto upada domniemane 
przez Pays w ystąpienie Cialdiniego a zastąpienie 
go pod względem wojskowości przez jen e ra ła  
Fanti, a pod względem spraw cywilnych przez je 
oerała Villam arinę. Za k ilka dai ogłoszone będą 
nowe rozporządzenia względem reorganizacyi mi- 
uisterium spaw  wewnętrznych, tudzież względem 
zakresu działania p refek tów .— Z Neapolu donoszą 
pod d. 21 bm. do pom ienionegodziennika: Dziennik 
urzędowy ogłasza, że banda M altańczyków i H isz­
panów, która wylądowała pod Catona, je s t w roz-

^ L o n d y n  22 września. Dzisiaj nadeszłe wfalj0' 
mości z  N o w e g o  Jorku sięgają do l i g o  t. m. Obie­
gała  tam p o g ło s k a  o nowej wyprawie morskiej 
unionistów na wybrzeża Stanów połoduiowycb. J e ­
nerał Polk uczynił wniosek, aby stan  K entuki, k tó ­
ry się ogłosił neu tra lnym , by ł w swej neutralno­
ści szanow any, przeto, aby w ojska tak  uuionlstów 
jak  i seperatystów  Stan tea  opuściły.

Gdańsk. Pogoda jesienna piękna przy przecho­
dzących deszczach. Targi zbożowe w Anglii w osta­
tnim tygodniu stanowczo się podniosły: a nawet na 
głównych placach notowano 1 do 2 szył. hausy tak 
na zagranicznćj jak i krajowćj pszenicy. W Anglii 
pogada sprzyja skończeniu żniw i przygotowaniu roli 
pod ozime zasiewy. Na targach główne zakupy robią 
się zawsze na rachunek francuski.

O ile przy dopełnianych zbiorach z pewnością mo­
żna sądzić, Anglia ma sprzęt w gatunku i wadze prze­
śliczny ale co do obfitości różny od średniego. Cło 
jest powodem wzmocnienia lub podniesienia cen na 
wszystkich punktach tak Anglii jak Szkocyi i Irlandyi, 
szczególnićj w ostatnim kraju gdzie choroba kartofli 
coraz groźniejszy przybiera charakter.

We Francyi ożywienie coraz większe robi postępy, 
obrót interesów ogromny głównie na zagranicznym 
ziarnie się opiera, bo dowozy krajowe są małoznaczne; 
W początku tygodnia ceny mąki cofnęły się o parę 
franków, ale ku końcowi do dawnćj wróciły stopy a 
ostatnie wiadomości i na życie i na pszenicy nową 
ogólną zwiastują szansę.

We wszystkich głównych angielskich portach za po­
pędem ruchu angielskiego i franenskiego ceny psze­
nicy poszły w górę, a spekulacya śmiało zawierała 
tranzakeye.

Na naszym placu obrót interesów był dobry, ale 
w cenach od ostatniego sprawozdania nie widzimy ża 
dnćj zmiany. Szczególnićj są poszukiwane pszenica 
jasna lub świeża piękna,'; na starą ciemną odbyt był

W tćj chwili już  nie idzie o w ystąpienie p, 
Sehmerlinga z gabinetu, a zatem o zmianę całego 
mini8terium i całego systemu, lecz o wystąpienia 
z ministerstwa lir. Forgacza kanclerza węgierskie 
go, a zatem pokazuje się, że centralizacyjna dą­
żność wzmocnić się musi w gabinecie, i niemyśli 
zejść z pola. Donau Ztg, która kilka dni temu 
zaczynała wierzyć w pewne ustępstw a w syste­
mie rządowym na korzyść autonom ii, dziś bard.) 
spogląda z góry Da tych co inaczćj m yślą niż 
mini8terium. Dzisiejsze obrady nadj  wnioskiem 
Rothkircha rozstrzygną kryzys m inisteryaloą, to 
jest przyniosą m inisterstwu większość. Czas zy­
s k a ć — dziś głów ną rzeczą.

Wczoraj 23 t. m. był pierwszy dzień wyborów 
w Królestwie do Rad Powiatowych i M ie jsk ic h . 
W edług ogłoszonćj instrnkcyi i programu, wybie­
rano członków do Rad Powiatowych w na8*SPa

wybrali za kandydatów  z pomiędzy wybieralnych. 
Przy tym obiorze kandydatów  pamiętano wszędzie, 
iż wybrani m ają wyjątkowo spełnić trudny i 
ważny obowiązek, to je s t  zastąpić tymczasowo re- 
prezenlacyq ogólną kra ju . W prawdzie przy tem 
naznaczeniu kandydatów  w okręgach nadgranicznych 
ta zachodziła trudność, że w iększa część obyw ateli 
mających wszystkie zresztą w arunki wybieralności, 
nie była zamieszczoną na spisie wybieralnych 
z powodu iż są obywatelami K rakow a.

Dzienniki niemieckie niechętne ruchowi n arodo­
wemu w prowincyach polskich, fałszują jeszcze 
ciągle opisy wypadków. I  tak  krw aw e w ypadki 
w Wilnie opisują jako m aszkaradę, wśród której 
córka księgarza przebrana była za królowę Jad w i­
gę. Cały ten opis jest zupełnie fałszyw y, a  od 
początku do końca jest jedną potw arzą, jak ie  
zwykłe ludzie podli rzucają na naród w ucisku 
będący.

Czem jes t liberalizm rosyjskiego rząda, tak  roz­
głośnie wielbiony od lat kilku przez organa ro ­
syjskie i niektóre zagraniczne, okazuje, prócz licz­
nych dotąd ogłaszanych faktów i dokumentów, no­
wy autentyczuy dowód, który podaje nam kores­
pondent z Petersburga. Wiadomo, że w Rosyi od 
lat kilku utworzono mnóstwo kom itetów , mają* 
cych w ypracow ać projekta organizacyi wychowa- 
aia, sądow nictw a, re fo rm  spólccznyeh, adm inistra 
oy.jnych i t. d. Dotychczasowym  owocem czyn­
ności tych kom itetów, je s t napisane mnóstwo 
profokulów. T ak  zw any kom itet reorganizacyi izra­
elitów w Rosyi napisł także wiele protokułów, 
w których proponow ał rozszerzenie pod pewnemi 
względami p r a w  i z r a e l i t ó w ,  bardzo ograniczonych 
w rosyjskie® państw ie; m iędzy innemi proponował, 
aby żydzi brani do w ojska mogli awansować, 
gdy dotychczas służyć m uszą „bez wysługi,*4 ta 
jest bez możności aw ansow ania na oficerów. Pro- 
pozycye te po większej części zostały odrzucone, 
jak to okazuje dokument w liście powyżej zam ie­
szczonym.

Gdy z wiein zawiedzionych nadziei ja k ie  w Rosyi 
na nowem panowaniu zakładano, pozostał jedyn ie  
d ł wny  system rządu w łagodniejszej formie, nieu- 
kontentowanie szerzy się w całej Rosyi. Przed 
kilku tygodaiam i rozlepiona była na ulicach P e 
tersburga odezwa litografowana, wzytoająca rząd 
aby wszedł na drogę konstytucyjną. W kilka dni 
póżaiej ta sam a odezwa ukazała się na rogach 
ulic, lecz już drukow ana.— Co się tyczy stanu wło­
ścian w całej Rosyi, półurzędowe naw et doniesie­
nia w dziennikach petersburgskich nie przedsta 
wiają go w różow em  świetle. W edłag nich, w cią 
ga sierpnia były zaburzenia w gubernii tambo- 
wskiej, kaługskiej i riazańskiej, które utlumiono. 
Wprawdzie w wyboraoh gminnych wzięli powię- 
S-tzej części udział włościaaie, lecz układy między 
właścicielami a włościanami względem przyszłych 
p >winności tych ostatnich — nie postąpiły ani k ro ­
ku. Nigdzie dobrowolny nkład nie stanął, a propo- 
zycye właścicieli bparte na miejscowych ustawach 
i inwentarzach, zostały przedłożone wyższej instan- 
eyi, co naturalnie wiela czasu zabierze. W nieli­
cznych miejscach, w których układ nastąpił, w ło­
ścianie w m ie j  see pańszczyzny obowiązali się p ła­
cić tak  zwane w Rosyi „obroki", to je s t czynsz 
pieniężny. — Wieści o zaburzeniach m iędzy koza­
kami czarnom orskim i i tak  zwanymi liniowymi 
kaukazk im i, potwierdziły się. Kozacy ci obowią­
zani do wiecznej służby wojennej, bardzo uoiątli- 
woj, gdyż stanow ią straż nadgraniczną przeciw 
iu lom kaukazkim , żądali, aby grunt który im rząd 
dawał do używania, został ich w łasnością, a  p rzy ­
najmniej, aby nie byli przerzucani co chwila z 
miejsca na nrejsee, co niszczy nawet ich dobytek 
ruchomy. — Między mnóstwem ukazów i rozporzą­
dzeń jak ie  w tych dniach ogłoszono w dzienni­
kach petersburgskich, znajdujem y rozporządzenie 
cesarskie znoszące mundury, jak ie  dotychczas u- 
staw a nakazyw ała nosić uczniom akadem ii. Silny 
dach korporacyjny jaki się m ięd iy  niemi rozwi 
nął, a który naturalnie w jednakow ym  uniformie 
miał jeszcze pomoc, miał być jednym  z motywów 
tego rozporządzenia.

Szczegóły tyczące się koronacyi króla P rusk ie­
go, zapełniają w znacznej części kolum ny dzien­
ników pruskich. Niektóre dwory europejskie już  
wyznaczyły reprezentantów swoich przy tym 
obrzędzie. Po w iękssej części będą to książęta 
krwi, ja k  np. z Austryi A rcyksiążę Leopold, z Bel 
gii hr. F laadry i, z Rosyi W. K. Konstanty, z dwo- 
rów niemieckich również książęta, częścią nawet 
sami panujący. Król W iktor Em anuel wysłać ma 
jenerała della Rocca.

Gazety wrocławskie podają telegram z Berlina 
z 23go wieczór, który mówi, że król Pruski je -  
dzie 4go do Compiógne, i że mo towarzyszą pp. 
Ą.lveusleben i Manteuffel. (Ten ostatni zapewne 
jen e ra ł) .

W  św iac ie  politycznym paryskim  wielkie zakła­
dają nadzieje na zjezdzie w Compiegne królów 
prm kiego, belgijskiego i bolleuderskiego z Cesa­
rzem Napoleonem. Mówią, że na  tym  zjezdzie Ce­
sarz będzie chciał rozwiązać spraw ę włoską i pro­
ponować rozwiązanie spraw y niemieckićj. Paryski 
korespondent do Timesa donosi, że według wieści, 
aa owyin zjezdzie m ają mówić o spraw ie szles- 
wickiej i h dsz tyńsk ićj, o możebności utworzerze- 
nia królestwa skandynaw skiego, o spraw ach poł- 
skićj i wło8kićj. Co do nas, musimy przypomnieć, 
że przed zjazdem w  Vichy podobae obiegały P ?• 
głoski w politycznym świecie paryskim , i wielkie 
aa tym 7,jezdzie zakładano nadzieje, które re«ultat 
zawiódł. Jaśnićj widzący politycy mniemają, że te 
zjazdy są więcćj dla zaprzątnienia uwagi gab ine­
tów, a  F rancya tymczasem przygotow uje się do 
rozwiąz n 'a  spraw  orężem.

jących okręgach w yborczych: w Olkuskiem, *» 
mierskiem, Radomskiem, H r u b i e s z o w s k i e m ,  u  > 

Wflkiem, Blońskiem, Płockiem, Mł“w£ m’n 7 i ro , 
lęckiem, Łomżyóskiem i M a r y a m p o l s k i e m .  Do Rad 
zaś Miejskich wybierały dwa okręgi wyborcze m ia­
sta Warszawy, to j e s t  cyrKnły 2gi i 10ty, oraz 
m iasto 'S ielce. W wszystkich tych okręgach w y­
borczych P o w i a t o w y c h  i Miejskich, m iały być w y­
bory te dzisiaj (24 t. m.) dokończone, gdyby ich 
wczorąj nieskończono; a  nadto przypadały wybory 
do Rad Miejskich w Kaliszu, Łodzi i Włocławku. 
W szędzie zapewne w ybory jednom yślnie padły na 
osoby, które wyborcy naprzygotowawczych naradach

Ostatnie depesxe telegraficzie „Czasnu.
W i e d e ń  24 września. N a dzisiejszćm posie- 

dzeniu Izby WJ ższćj m inister p. Schm erling oświad- 
:zył, iż rząd cofa projek t do praw a o postępowa­
niu ugoduem w Upadłościach. —  W Izbie niższćj 
Rady państw a wniosek hr. Rothkircha (p. wyżój 
artykuł w stępny) odrzucony został.

Z a g r z e b  24 września. Na dzisiejszćm posie- 
U euiu sejm u uchwalono przyjąć redakcyę adresu 
wygotow aną przez kom itet redakcyjny. Nie było 
nad adreszm rozpraw.

B r u c h s a l  23 września. Oskar Becker (sprawca 
zamachu na życie króla P ru sk ieg o  w B odeń-Ba- 
len) uznany winnym popełnienia zanuachu m or­

derczego na osobie króla Pruskiego, skazany zo ­
stał na 20 lat więzienia, a następnie na w ydalenie 
z kraju. W inowajca wysłuchał w yroku uśm iecha­
jąc  się. ____________________

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Środy 25 Września 1861,

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 24 Września.
złp.Banknoty polskie za 100 zlr. new

Babie obrączkowe a g io .......................
Talary pruskie za 150 zlr. now...................talar.
Srebro nowe..........................................................zlr.
Półimperyały ro sy jsk ie ................................*
Napolcondory 20-fr.........................................»
Dukaty holenderskie w a ln e ....................... ......

„ anstryackie.......................................*
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

n r> n n na  wal- k®8*' ”
Obligacye indemn. z kuponami . . • • *>
Potyczka narodowa z r. 1854 bez kup.  ̂
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 7° io 
Listy zastawne polskie z knpona g f zip.

W ie d e ń  24 Września (telegraf.) 
5 V, M eta lik i...................................................
5°/0 P o ty c z k a  n a r o d o w a  - .................................
Akcye banku naród, wieoeńs..........................„ banku k r ed y to w eg o .............................

Srebro..............................i  * ’ * .........................
Londyn 10 funt. szterl..........................   • • •
Dukat pojedynczy........................  . ._. .

W iedeń 23 Września. 
P o ż y c z k a  sk a rb o w a .

5’/.Metaliki na wal. a n str ..........................
5°/« Potyczka narodowa..............................
5’/, Metaliki na mon. konw.........................
5'/» Oblig. indemniz. niiszćj Austryi . . .
5 7. .  ,  węgierskie . . . .
57, ,  „ cborw. slow. ban.
*’/. » » galicyjskie . . . .
5J% „ „ bukowińskie . . .
5y, „ „ siedmiogrodzkie
57, « n innych krajów kor.
57, Potyczka ncwa w enecka......................

L is ty  za sta w n e .
5*/( banku naród. 12 miesięczne . . . .

n n n * l e t n i e ............................
a » » 10 le t n ie ........................
. . .  losowane w wal. anstr.

47, Tow. kredyt galicyjskie......................
P o t y c z k i  lo tery jn e .

Losy pot. skarb, z r. 1860 cale . • • •
,  ,  ,  z r. 1839 cale • . . .
,  „ ,  z r. 1854 na 4 /, . . .

Bilety rentowe C o m o ..................................
Losy zakladn k red y to w eg o ...........................

a tryestskie na 4[ 7 « ............................. ...
a tegtngi par. na D unaju .......................
,  Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .

40
40
40
40
40
20
20
10

Księcia Salm 
B Księcia Palfly ,
a Księcia Clary „
„ Hr. S t  Genois „
,  Miasta Budy ,
,  Księcia Windischgr&tz 
,  Hr. Waldstein „
a Hr. Keglcwicza n
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akcye bankn naród, anstr................................
a zakładu kredytow ego ............................
a teglngi parowej na Dunaju...................
a kolei północnćj Ces. Ferd.....................
,  a rzą d o w źj..........................................
a ,  zachodniej Ces. Elźb......................
a a Pardubick ć j .....................................
,  ,  N a d cisa ó sk iśj .................................
,  ,  P o łu d iicw śj......................................
,  ,  G alicyj-k ićj......................................

K u r sa  z a g r a n ic z n e  ( 3 miesięczne). 
Amsterdam 100 zl. Łoi. . .
Augsburg 100 zl. nadreń.. .
Berlin 100 tal..............................
Frankfurt n. M. 100 zl. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 l ir ó w ..................
Londyn 10 funtów....................
Paryż 100 franków...................

W a lu ty .
Cesarskie korony.......................

a pól korony . . . .
,  dukaty na wagę . .
a a obrączkowe .

Złoto a l m a r c o .......................
N apoleondory............................
Suw ercny.....................................
Fryderyki.....................................
Luidory........................... ....
Suwereny angielskie . . . .
Imperyaly rosyjskie..................
Srebro .........................................

,  kupony. .
Talary związkowe .

*4dają 
346 
l i i  

74 
135 j 

11 20 
10 80 
0 40 
6 50 

35 50 
81 75 
68] —  
80 50 

!50j 
100;

zlr.
67
80

757
182
135
135

6

plącą 
| 340 

109 
73 

i 134j 
U  4 
10 74 

6 30 
6 40 

84 50 
81 -  
67 50 
79 50 

148) 
9.9)

c.
25
80

80

70
49

Pruskie bilety kasowe.
L w ów  21 Września.

Dukat holenderski .  ......................................
a anstryacki...........................................................

Pólimperyał r o s y js k i................................................
R ubel r o s y j s k i . ..........................................................
Talar pruski...................................................................
L isty zastawne galic. bez knpon. wal. anstr. .

.  w mon. kem. a n » * *
Oblig. indemn. bez kupon........................................
Potyczka narodowa bez kupon

61 70
81 —
67 50 
88 50
68 2 j
68 50 
66 25 
65 25 
65 25 
87 50

100 
103 — 
97 — 
86 —  

82 —

83 40 
114 75 
86 50 
17 —
120 60 
125 50
96 50
97 — 
37 — 
36 25 
36 — 
36 25 
36 50 
23 25 
23 25 
15

760 — 
183 10 
434 -  

2018 
280 50 
166 
120 75 
147 — 
241 -  
149 50

114 £0 
114 80

114 90

100 80

61 50 
80 90 
67 40 
87 50 
67 25 
67 50 
65 75 
64 75 
64 50 
87 — 
92

99 50 
102 75 
96 75
85 75 
80 60

83 20 
114 25
86  —  

16 50 
120 30 
124 50 
96 — 
96 50 
36 50 
35 75 
35 50
35 75
36 -  
23 — 
22 75 
14 75

768 -  
183 -  
432 -  

2016 
279 50 
165 7 
120 25 
147 -  
240 -  
149 25

114 25
114 60

114 70

100 CO

136 20 136 -  
53 40 53 35

6 52 
6 52

10 87

135 50 
135 75

2 3)

18 7(1

6 51 
6 51

10 85 
18 90
11 45 
11 15 
13 70 
11 20 
135 25 
135 60

2 2 ,

W yjechali: Ludwika Opitzowa tona urz. do Galicy i. W.
Ulrich wojskowy z toną do Warszawy. Albert Bboll fabryk, 
do Prus. .

HOTEL SASKI. Antoni Szeligowski student z Berlina. Flo- 
ryan Holoel z Górki. Gustaw Dembski z Galioyi. Józef Lo- 
sert starosta z Wsdowtc. Kajetan Tymowski. Wojoiech Mic 
szkowski rejent, Herniczek wł, dóbr, Łąoki. Feliks Mieszko- 
wski ob. z Królestwa. Antoni Miinnioh z Saksonii.

Wyjechali-. Ignacy Mschorzyński, Józef Lemier, Jan Po 
gonoweki, Zofla Orzechowska do Królestwa. Konstanty Sobań 
ski oh., Lipowski major do Galicyi.

HOTEL URKZBEŃSKI. Henryk Krasowski, Ignacy Smo 
liński, Franciszek Krasowski w ł. dóbr z Podola rosyjskiego 
W ojoieeh Brandys w ł. dóbr z Kaiwaryi. Kunego da Bem w ł 
dóbr z Wars-mwy. Tytus Bartold ob. z Królestwa.

Wyjechali: Kamila Wierzchowska ob., Leon Rozeczweig 
Dr. tned. Ks. Niesporski do Królestwa Antoni Boguszewski 
W ładysław lir. Tarnowski, właśe. dóbr do Gal eyi. Marceli 
T, rnowicc-ki adw. do Lwowa.

U R Z J j l O U W l L

Obwieszczenie.
[Nr. 66] W skutek uchw aty c. k. Sądu obw odowe­

go T arnow skiego z dnia 14 W rześnia 1861 r. do 1,. 
14 ,072  zapadtąj, na w łasne żądanie właścicieli, real 
ność w T arnow ie na przedmieściu Strusinie pod Nr. D 
•269 przy głów nym  trakcie wiedeńskim, do dworca kolei 
żelaznąj prow adzącym  położona, składająca się z domu 
jednopiętrowego, m urowanego, o 2 3  Pokojach, 6  Kuchni. 
2  Stajen, 2  W ozowni, 5 Piwnic, ogrodu owocowego 
i Dziedzieńca z S tudnią i t. d. sądow nie na 1 9 ,269  
złr 3 0  c. m. k. oszacow ana w jednym  tylko terminie 
dnia 1 Października 1861 r. o godzinie 9  z rana, tak 
że poniżej ceny szacunkową) przez podpisanego c. k. 
notaryusza jako  do tej dobrowolną) przedaży delego­
wanego Komisarza sądow ego, w kancelaryi jego  w T ar 
nowie, w drodze publicznej licytacyi pod następujące- 
mi warunkami sprzedaną będzie.

1) Cenę w ywołania stanowi sum m a 1 3 ,0 0 0  złr. po­
niżej której realność ta sprzedaną nie będzie.

2) Każdy chęć kupienia m ąjący winien będzie sum ­
mę 6 0 0  złr. w. a. w gotów ce, lub w listach zasta­
wnych T ow arzystw a Kredytowego galicyjskiego, albo 
też w obligacyach indemnizacyjnych, podług kursu  osta­
tniego policzyć się m ąjących, jako  zakład do rąk pod 
pisanego złożyć.

3 ) W arunki licytacyi w całej osnow ie, w yciąg tabu ­
larny tej realności, i ak t deklaracyi w kancelaryi pod 
pisanego przejrzane być mogą.

T arnów  dnia 15 W rześnia 1861 r.
Jan Janoclia,

( 1042-3 ) C . k. notaryusz jako  komisarz sądow y.

Uwiadomienie.
M inisterstwo stanu zezwo-

1.109
[Nr 56021]  W ysokie c. k.

Iiło dekretem z dnia 2 0  Lipca 1861 L. , 3 ®%06 w po 
rozumieniu z wysokiem c. k. Ministerstwem skarbu, na 
omycenie m ostu, na rzece Strug, na drodze obw odo­
wej Tyczyńsko-G łogow skiej między Tyczynem  a Bia­
łą położonego, podług I. klasy taryfy, do poboru myta 
na drogach krajowych, na przeciąg lat pięciu, na ko­
rzyść konkurencyi pomienionąj drogi obwodowej. Co się 
niniejszem do publicznej podaje wiadomości.

Od c. k. galicyjskiego N am iestnictw a,
Lwów dnia 13 W rześnia 1861 r. (1067-2 3)

O B W I E S Z C Z E N I E .
C. k. Dyrekcya dochodów loteryjnych w Wiedniu

otwiera niniejszem

2 8  m m rr  %
Wiclfeą Loterię pieniężną,

którą jak w iadom o, Jego ck. A postolska Mość najłaskaw ićj urządzić p o lecił na ce le  publiczne i dobroczynne.
Tćj Yltćj Loteryi, którćj ciągnienie n a s t a p i  j u ż

P S T d n la  3 1  C ir u d n la  1 8 6 1
dano za podstawę nadzwyczaj korzystny dla uczestniczących plan gry, stanow iący w y g r a n e  8 0 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0  2 0 , 0 0 0 ,  
1 0 , 0 0 0 ,  2  p o  5 , 0 0 0 ,  3  p o  4 , 0 0 0 ,  4  p o  3 , 0 0 0 ,  5  p o  2 , 0 0 0 ,  1 6  p o  1 , 0 0 0 ,  5 0  p o  5 0 0  z ł o t y c h  itd., w ogólnćj sumie

3 0 0 ,0 0 0  K loty  c l i  a u § l i7 a e k ą .
Losy tćj loteryi będą do nabycia w ck. Kasach dochodów loteryjnych, w ck. urzędach podatkowych i innych, również u ck. Kollektorów 

loteryjnych; oprócz tógo udzieli podpsana Sekcya chętnie losów znaczniejszym Domom Handlowym, Verlegrom i Trafikantom tytoniu i innym, 
którzy się sprzedażą losów zająć zechcą, a to pod następującemi ogólnymi warunkami.
P rzytein  zaprasza się  tyoh, k tórzy  ju ż  p rzy  poprzedniej lo tery i p ań stw a na cele dobroczynne ozynni byli,

b y  znow u z tąż  S ek oyą  w  stosunek w eszli.
Sprzedającym losy będą takowe udzielane w drukowanych opaskach papierowych, każda po 10 sztuk w dowolnój ilości takich paczek, je­

dnak niemniej jak jedna cała paczka.
N iesprzedane lo sy  m ogą byó zw rócone, lub pooztą przesłane S ek oy i loteryiuej jeszoze  w  dniu ciągn ien ia ,

na każden sposób jednak  przed ciągnieniem .
Prowizya od sprzedaży zostanie wynagrodzona podług następującego wymiaru:

od 1 do 20  sztuk . . . .  w łączn ie  prow izya 20 centów  wal. austr. 1
„ „ w }za każdy sprzedany Los.1 nad 20 do 40 sztuk dto 25

30
r

w 1 nad 40  do 100 „ dto dto ju  „ „ „
a  z a  k a ż d y  d a l s z y  s p r z e d a n y  l o s  n a d  p i e r w s z e  100 s z t u k ,  prow izya 33 centów  w al austr.

Sprzedaż losów po cenie wyższej nad cenę w losach oznaczoną, jest zakazaną.
W szelkie podania w interesie loteryi Państw a do podpisanej Sekcyi w ystosow ane, wolne są od stępia.
Te podania, również przesyłki pieniężne za losy, w kopertach należycie adresowanych, jak niemniej wszelkie dotyczące odpowiedzie, są  także przy oddawaniu 

i odbieraniu wolne od porta.
Poniew aż Lorerye Państw a na cele dobroczynne, są  przedsiębii rstwem przez urząd kierowanem i ze strony ck. Dochodów loteryjnych gw arantow anem , zatem 

należy zwykle przy braniu Losów na sprzedaż złożyć odpowiednią kaucyę mniej więcej w w artości żądanej ilości Losów'. Kaucya ta może być złożoną jak o  depozyt 
w gotowiznie, lub w papierach; złożona kaucya zostanie po zam knięciu i zasaldow aniu rachunku ?a losy za zw n.tem  otrzymanego potwierdzenia napow rót zw róconą

Kaucye hipotekarne dla sw ij rozciągłości nie będą w tym razie przyjmowane, róiunież vie może się Sekcya loteryjna na żaden sposób wdawać w in­
teresu wekslowe, jednakże wniesione pisemne zaręczenie jakiego akredytowanego Domu handlowego w W iedniu, zostałoby zam iast kaucyi przyjęte.

Uwolnienia od złożenia kaucyi lub zaręczenia zapłaty mogą nastąpić wyjątkowo tylko wtedy, jeżeli podpisana Sekcya takowych ju ż  udzielała lub podług 
okoliczności w pojedynczych wypadkach udzielić może.

Dokładna instrukeya drukow ana, zaw ierająca w szystko, co we względzie sprzedaży Losów i nastąpić mającej w płaty zachow ać się ma, udziela się na żądanie 
bezpłatnie w raz z. Planem gry w ck. prowincyonalnych urzędach loteryjnych: w L i u c u .  P r a d z e ,  W e n e c y i ,  B e r n i e ,  L w o w i e ,  B u d z i e ,  T r y e ś o i e ,  
G r a d c u ,  H e r m a n n s t a d z i e ,  T e m e s z w a r z e ,  B o ż e n ,  również ćd Sekcyi Loteryi P aństw a w Wiedniu (Salzgnes Nr. 184).

Względem otrzym ania Losów  zaś należy się udać w prost do tejże Sekcyi, co w Wiedniu ustanowieni sprzedający m ają uskutecznić w ogólności ustnie.
Od c. k. Dyrekcyi Loteryjnej, Sekcyi Loteryi Państwa na cele publiczne i  dobroczynne.

Wiedeń dnia 14go Sierpnia 1861 r. _________________________________     (e<»3-3)

6 50 
6 51 

U  29 
2 17 
2 7

80 50 
84 50 
66 50
81 40

6 42 
6 44 

11 9
2 13 
2 4

79 50 
83 50 
65 50
80 40

rubli
W a r a s a w a  23 W rześnia.

Półim peryały .........................................
Obligi skarbowe................................................. *

knpon ..............................................
Listy zastawne H f o k r e s u ......................... rubli

kupon ..........................................
Akcye kolei żelaznój warszawsko-wiedeńskićj

91 83 

14 96

69 -

W r o o ła w  23 Września. 
Banknoty anstryackie w mon. nowćj
Polskie bilety bankowe.......................

„ listy zastawne.........................
Poznańskie listy zastawne 4% . . .

s » „ 3łV . • . . •
Obligi kolei krak.-sal*zk.

Renta 3%
P a ry  i  22  Września.

Konsole
L o n d y n  22 Września.

5 78

1 92’ 
14 93 
-  
68 60

M ł,  -  
86 j -
85?, -
-  102) 

97) 
79j I —

69 30

93 )

Ptciągi osobowe i i  kolejach ielanych

Od c h o d z ą :
■ Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiedniu 

1 Wrocławia t rano; 3. 15 po połud. 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 3E 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano.

* Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
* Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* Ordntcy do Szezakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu, 
z oresakotoy do Oranicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu

dniu; 7. 56 wieczór.
* R*s**<yWa do Krakowa 2. 25 po południu" z Pr*'

my*ła 7. 15  rano. g_ 15 wieczór, 

^ z y c h o d z ą :  
do Krakowa, z HTednta 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =

* Wr° ± ^  ' W»r*zawy 9. 45 rano; wieczór n  'O s fn
Prus)

5. 27
® in (Oderberg) ^  _  _
Z Rzeszowa 8. 40 wieczór;— s Pnemyśk
6. 15 rano; 3. po połud.; > Wielicki 6 4ł 
wieczór.

do Rzeszowa z Krakowa 11. przed południem. — 
do Przemyśla 6. 48 rano; o. po południu.

przez Bogu- 
7' w ieczór =  

(la 
40

Przyjechali od 23 do 24 Września.
HOTEL POLLERA. Jan Kuciński, Józef Michałowski 

ob. ■ Królestw*. Józef Zapsleki ■ W «rzynow ic. C. Petersen 
senator król., G. Petersen, C. Herzfeld Dr prawa z Hambor-
g s. Ferdynand Reói kup, s WieJais.

g u  s  e r a  t y .

W y s z e d ł  i j e s t  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  
d o  n a b y c i a :

■  -* m m  h b l  r  a « s ,  a r -c  t t
A R C Y B ISK U PA

FIAŁKOWSKIEGO.
Cena 2 0  oentów  (t07i)

Dla wszystkich I
Dnia 2  bm. spaliły się w Ja z o w sk u : gorzelnia, bro 

war i stąjnia w ołow a, w K rakow skićj „FLO R Y A N CE" 
ubezpieczone.

W  dniu 10 b. m. zjechał zaw iadom iony przezemnie 
delegat W ny W ójcikowski z urzędnikiem Dyrekcyi, ce ­
lem zlikwidowania szkody, a dnia 15 bm. otrzymałem 
ju ż  z rąk Ajenta w Sączu Wgo Freunda w ynagrodze­
nie całej ubezpieczonej należytości.

Proste te fakta, gtośniąj nad w szystkie pochw ały, 
przem aw iąją za  żyw otnością naszśj narodowej instrtu- 
cyi, która że je s t taką, czynem dowodzi.

Jazow sko  dnia 2 0  W rześnia 1861 r.
)069  ̂ Franciszek Zaręba, rządca dóbr

kilku ITcr/zlBfÓW i«ii iifi0 roku
szkoły  niższój realnśj do Zakładu W go Józefcz;/- 
k t  u częszczających , lub Igo i l ig o  roku wy i-  

szój szkoły rcalnój
f j  n j,u l.it.znyek , v(’Otu,1. n a u t i  p, KI, r , j i ! y l l , ni JO) (Jl
,  m i e ć  umieuzozenie dogodne, W i k t  i d o z ó r  s ts ra u n y ; /  
if o i'o  na nim szali. Rodziców i Opiekunów zależy , u pod- f j  
|  (imanego m  p o ś r e d n i e  - w y n a g r o d z e n i e  w domu d) 
l  VVg1 K a c  z ni a r  g k i e g o ulica Gi o 4 /k a  Nr. 67.
P (1070-1 2) Sylw«-.y W o liń sk i. $

W YROBNIA  
OLEJU S K A LNEG O

w  K lę c z a n a c l i ,
s p r z e d a j e  s w e  w y r o b y  f r a n c o  B o c h n i a  z a  

g o t o w ą  z a p ł a t ę  p o  c e n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  : 
• le j  1 bezbarwny do lamp fotożenowych, za cetnar wagi 

wiedeńskiej 3 2  złr.
Olej II barwy jasno-żó łte j do lamp wiedeńskich Ditt- 

m ara, za  cetn. wagi wied. 2 2  złr.
Pokost asfaltowy do utrwalenia wszelkiego rodzaju drze­

wa, mianowicie dachów gontowych za cetn. wagi 
wied. 10 złr.

f j f W  Użycie tegoż pokostu, k tó ry  szczególnie wiejskim go­
spodarzom  zalecić m żerny, jes t taMe same ja k  innego pokostn 
używ anego do dizwi i okien, lecz że jes t gęsiszym , należy go 
rozgrzać p o p r/e ln io . (1 0 5 1 -2 -3 )

Ces. kr.

Pff* Józef Dumaire,
Nauczyciel języka francuzkiego przy ck. Gimnazyum, 

życzy sobie przyjąć 2 £b l u b  3 ch p e n B y o n s r z y  
którychby w raz z swym synem należącym dotąd do ce 
lujących w pilności mógł zarów no kształcić z praw dzi 
wie ojcowskiem staraniem.

Język francuzki jest domowym, którego udziela tak­
że prywatnie w swoim mieszkaniu i w mieście.

Mieszka przy ulicy W iślnąj Nr. 179 w domu W go 
Waligórskiego. ( io ts -2 -3 )

i LOST K3EDYT0W1
|  których ciągnienie odbywa się 4  razy do roku, 

a najbliższe 
dnia 1 Października rl».

z wygranemi po
Złr. 200,000, 40,000, 20,000 i t. d. 

jak  również

Bilety Zadatkowe
na takie losy są do nabycia w Kan'.orze

Alberta Mendelsburg
w  KRAKOWIE, przy ulicy Grodzkiej Nr. |  

7 6  na dole obok kościoła śvv. Piotra, 
gdzie także wszelkie wymiany pieniędzy, pa­
pierów publicznych i loteryjnych po dzien­
nym kursie uskuteczniają się. (951- 7)

Olyeirfołiilfe

i
!'V AUIII AtCBTI
i J6LYCERIN SEIFE 

J.A.SA&6
w m .

P u m  urod/.ouA F r n n o u z k a .  klńra już kilki, 
lut w przyzwoitych wyższych domach bawiła, 
życzy sobie umieszczenia jako B O N A , w któ­
rym z dom iw obywatelskioh. — Bliższą wiadomość pow zi|ść  

można za frankowanym listem pod adresem L. J. post. rest, 
w Krakowie. (1014-3)

nprzyw

1  b i l )
CESARZA FERDYNANDA.

O B W I E S Z C Z E N I A -
(1 0 7 3 -1 -3 )

W Niedzielę d n ia  3 9  W r z e ś n ia  r . 1».
o d c h o d z i  z  K r a k o w a  d o  K r z e s z o w ic

aPP^istatni pociąg spacerowy. *1^1
Od nadekspedytu c. k. wyłącznie uprzywilejowanej kolei

północnej Cesarza Ferdynanda.
Kraków 24 Września 1861 r.

W Drukami -CZASU."

Najnowsze yroby toaletowe z Clycerynu
■/. ck. uprz w il. Fabryki G lycerynu

F. 1 . S.ABG.A w Liesingu
p o d  W I E D N I E M .

Udało mi się wytwarzać Glyceryne takiej czystości i dobroci, jak żadna inna dotąd fabryka nie zdo­
łała; co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, drogiści i szanowna Publiczność uznała wyborność 
tego Glycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawnićj produkcją moją na 
funty, dziś ją już na centnary liczę.

Pobudzony tym pomyślnym rezultatem  i aby na mnogie zapytania o toaletowe wyroby z Glycerynu 
zadośćuczynić żądaniom, prz dsię wziąłem takow e produkować, a m ianow icie:

1) Glyceryn czysty perfum owany, który użyty często albo z wodą rozpuszczony, bardzo skute 
cznym się pokazał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją  nim albo nacierając.

2) Krema glycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szczególnie skuteczna
3) C. k. patentow ane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich puszkach, albo p a ­

pierze, 30%  czystego Glycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i g denia lepsze od wszystkich in ­
nych mydeł.

Użyty do tych wyrobów Glyceryn, był co do chemicznych własności swoich rozbierany przez pp. 
profesorów Dr. Redtenbachera w Wiedniu i Dr. Wóhlera w G etyndze; zaś samych wyrobów co do ich 
skutków  na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. Rebra i Dr. Zeissl, i za wyborne 
uznali — względem czego znajdującemi się w mojem ręku listami, wykazać się mogę.

Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem w y ł ą c z n ą  p r z e d a ż  h u r t o w n ą  dla 
Galicyi, K rakow a i Bukowiny panu

A u g u s t o w i  S c h e l l e n b e r g  we Lwowie,
za którego jedynie pośrednictwem wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfałszowane, nie- 
podrobione, dostać można.

Wiedeń w Czerwcu 1861. jft ą  S a r g ,
w łaściciel c. k. k ra j. w yłącznie uprzyw . fabryki 

____________________________  G lycerynu w L iesingu  pod W iedniem .

Powołując się na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większój wygody 
publiczności założyłem w poniżćj wypisanych Handlach i Aptekach, składy tych najnowszych wyrobów 
toaletowych z Glycerynu, które po następujących sprzedają się cenach:

jed n a  sz tuka  po
G l y c e r y n  t o a l e t o w y  w flakonikach ...........................................................1 zł. — kr.
K r e m a  G l y c e r y n o w a  „  —  „ 70 „
C . k. wył; pat. p ł y n n e  M y d ł o  G l y c e r y n o w e

40%  czystego Glycerynu zawierające, w flakonach . 80 „
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30%  czystego

Glycerynu zawierające, w eleganckich p u szk ach ......................................— „ 80 „
C. k. wył. pat. M y d ł o  G l y c e r y n o w e  30%  czystego

Glycerynu zawierające, w p a p i e r z e .......................................  — „ 7 5  „
Lwów w Lipcu 1861. A u g u s t  S c h e tte n h e ra .

B ióro przy Wyższój U licy K arola Ludw ika N r. 3 1 *

W y r o b y  p o w y ż s z e  u t r z y m u j ą .
w K r a k o w i e :  PP. E. Stockmar aptekarz «%,(l zlotyru Słoniem," — M. Jawornicki w domu 

Wgo K irchrnayera, Józej Ja/m 1 otanislaw Feintuch, kupcy.
We L w o w i e : Piotr Mikolasc/i, H- L a n e r i J /o m  „pod złotym Słoniem,“ aptekarze, —  Bonifacy
Stiller, Jó ze f Bruna, Józef Klein, A. Man ornki, Juliusz Reiss, Józefa Schiera Syn, i Fryderyk

ochubuth, kup. y.
w CZKli.M OW CACIi: 1*1’ Alih i S jn  i kufcy -  w BOCHNI: J .  H a w ra n e k -  w BRZEZANACH: Ema­
nuel Moerl — w BROD ACH: F . Deckcrt — ^ ^ ACZU; M. I,ii> sebutz — w GURAHUMORZE: Bracia Schieber —
w JA R O SŁA W IU : Bracia Juśkiewiozu — w % % %  A. Pick aptek. — w KIM POLUNGU: Bracia Sommer— w KOŁO­
MYI: Rosen &  Koha — w ŁA Ń C U C IE: u . Mwobodr aptek. — w MONASTERZYSKACH: J . Lflpschflt* — w NOWYM 
SĄCZU: J. Kostcrkicwicza Spadkobiercy w PRZEM YŚLU: F. Gajdeczka i Syn i F . Nahlik apt- —. w R ADOW CACH: 
Karol Teichrnann — w R ZESZO W IE. J . rchaitier i Spolka — w SAMBORZE: Gilatowski *  Kowalski i Ignacy Praczyó- 
ski — w SE R E C IE: Linde aptek. -  w (■ TA N ISŁA W O W IE: Braoia Czuczarra i A .G r y i ie c k i-  w SU C ZA W IE: Challo 
Kramer — w TA R N O W IE: Reid aptek, i Jozef Jahn — w TARNOPOLU A. M oraweu i p -  Lalinek f Spółka — w ZA­
LESZCZYKACH: Józef Kodrębsk! — w ZŁOCZOWIE: A. Gottwald -  w ŻÓŁKW I: A Mańkowski. (884-11-24)
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Rządzca Drukami, Antoni Rother.


